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Lwów dnia 9. lutego.
(Oświadczenia ministrów w sprawie rezolucji. — Z Ko- 

taru. — Bawarja i Prusy. — Związek pólnocno-niemiecki 
i Prusy a Ni;mcy południowe i zagranica. — Z Francji).

Wczoraj wieczór odbyło się w Wiedniu posie­
dzenie W ydziału r9zolucyjnego. Telegram, poniżej 
umieszczony, podaje oświadczenia m inistra-prezy- 
denta i m inistra sura w wewnętrznych. Oba te 0 - 
świadczenia uzupełniają się nawzajem. Już więc 
dziś wiemy, jakiemi torami myśii ministerstwo 
prowadzić sprawę rezolucyjną.

Najpierw ministerstwo oświadcza, że rezolucji 
jako całości przyjąć nie może, lecz co do p o j e- 
a y n c z y c n  p u n k  t  ó w, dla zachowania pokoju 
wewnętrznego gotoweby oyło do ustępstw, ale tylko 
w razie, gdyby otrzymało gwarancję, iż temi po- 
jedynczemi ustępstwami sprawa galicyjska raz na 
zawsze by łaby załatwioną.

Co to znaczy ta  gwai ancja ? Czy delegacja 
ma sie zrzec wszelkiego domagania sie reszty pun­
któw, w rezolucji zawartych ? Czyli jak  to N  ft. 
f-rew  pisała, ma ugodę zawrzeć nie delegacja, lecz 
sejm, i w tej ugodzie za ustępstwa w pojedynczych 
punktach zrzec się wszelkiej dalszej pretensji au­
tonomicznej ? Lub czy t.- gwarancj ą ma być przy­
jęcie ustawy bezpośrednicL wyborów do Rady pań­
stwa, i pozoawienie się dobrowolne sejmu możno­
ści wszelkiej dobijania się dalszych punktów rezo­
lucji?

Z wszystkiego widać, iż już nietylko jako wa- 
n uek przyjęcia całości rezolucji, lecz jako waru­
nek przyięcia pojedynczych punktów stawia m ini- 
steistwo —  reformę wyborczą, t. j. bezpośrednie 
wybory, Które, czy to delegacja, czy sejm prs jać 
J W  Pan Giskra wprost powiada, że jeśli Ra- 

• państwa zabezpieczoną będzie od wszelkich spo-
^  sejmami, czyli jak się memorjał wyrażał, 

gdy Rada naństwa stanie się niezależną od sej- 
?  j 0śl sejmy rie  będą wybierać delegatów 

stwa, wtedy będzie można wziąć pod 
rozwigę i z westję odpowiedzialnego rządu krajo­
wego, 1 obozei fiiejszej w ogóle autonomii krajowej, 

apewne! bo wtedy ta obszerniejsza autonomia i 
z krajowy odpowiedzialny byłyby czystą

N "joiakairszeni zas je s t, co dr. UlSKra, mówi o 
pi, war,u jejmów krajowych. Już memorjał mniej­
szości ministrów, wspomniał, iż niektórzy mini- 
i . wie proponując reformę wyborczą, ua naradach 
m inisterstw i objawili zamiar niezważania na pra­
wo sejm w krajow ych, wybierania delegatów do 
1 ’ państwa. Pan Giskra teraz w komisji rezo-
uc/ j 'G  vfro st oświadczył, iż zaprowadzeniem bez­

pośrednich wj borów nie uszczupla się prawa sej-
■ v Ljajowych —  lecz oddaje się jedynie mandat 
jojmowy w ręi:e pierwotnych mandantów. Fałszem
■ ęo j e s t , ażeby bezpośrednie wybory naruszały 
prawo sejmów krajow ych!

\)15ż i nowa teorja konstj tucyjna, aa hoc sfa­

brykowana, olaiajaca wszelką autonomię krajów i 
k ró lestw !

Co na te oświadczenia panów ministrów od­
powiedzieli delegaci, zasiadający w komisji rezolu- 
cyjnej ?., W szak postanowili opierać się stanowczo 
wszelkiemu wiązaniu sprawy reformy wyborczej z 
rezolucją. A tu  ministrowie rezolucję, jako całość, 
tj. jako żądającą takiego stanowiska dla Galicji, 
jakie Kroacja ma w krajach korony węgierskiej, 
odrzucają stanowczo, a co do pojedynczych pun­
któw, -wtedy na ustępstwa godzić się przyrzekają, 
gdy Galicja przyjmie bezpośreanie wybory do R a­
dy pań stw a!

Nam się zdaje, że temi oświadczeniami m ini­
sterstwa, już sprawa rezolucyjna w dzisiejszej Ra­
dzie państwa i wobec dzisiejszego m inisterstwa jest 
sirończoną, tj. już zupełnie upadla, i już niepodo­
bieństwem jest, ażeby na tej, przez rząd wysunię­
tej podstaw ie, mogła delegacja dalej traktować o 
niej, chociażby tylko w komisji rezolucyjncj!

Pism a centralistyczne naraziły się znowu na 
śmieszność. Krzyczały, rzucały się, że pokój, za­
w arty z powstańcami delmackiini przez jenerała 
Rodieza, jest tylko haniebnym rozejrnem — a tu 
już m inister wojny wycoiuje z K otaru i okolicy 
dwa pułki i zastanowił powoływanie rezerwistów 
tych pułków pod broń. Dnia 6. b. m. odsłonięto 
na placu nadmorskim popiersie cosarza przy wiel­
kim udziale ludności z m iasta i okolicy, która 
przyb ta w stroju narodowym.

Trudno zrozumieć doniesienia telegraficzne z 
Bukaresztu z dni ostatnich. Dnia 3. b. m. złożył 
Bratiano i Rosetti, przywódzey opozycji, swoje 
m andaty ; potem podają się ministrowie Kogolni- 
czano 1 Boeresko, a więc przywódcy gabinetu do 
dym isji, która zostaje przyjętą. Potem dnia G. 
b. m. Jerzy Bratiano, forat Jana, który złożył 
mandat) zapowiada interpelację względem powodów, 
które Kogelniczana i Boereska zmnsiły do wystą­
pienia z gabinetu, a dnia 8. tenże sam i Aslan 
wnoszą wotum nieufności dla nowego ministerstwa 
z powodu jego składu antikonstytucyjnego. Oto 
rys tej sprawy, której źródła, pobudek i przebiegu 
w żadnym dzienniku doszukać się nie można,. Czy 
sprawa żyaowska ^prowadziła przesileń.e. i j :k  sie

- a talegrłH u^.,- -*YAiAom.o sie wonyeh do 
Kogolniczana, czy jaka inna sprawa wewnętrz­
na lub zagraniczna —  trudno się domyśleć ze 
styczniowych dziejów Rumunii, jej parlam entu i 
gabinetu.

Mowa prezydenta gabinetu bawarskiego, Ho- 
benlobego, z dnia 7. b. m, w Izbie niższej, pobu­
dza pisma poważne do śmiechu. Zdaniem jego, 
Bawarja ma zajmować pozycję, od której zależy 
pokój świata, gdyż tylko Bawarja zdoła sprowadzić 
szczerą zgodę między A ustrją i P rusam i, a ta 
zgoda była >y rękojmią pokoju. Ale jakże Bawar,a 
zdoła doprowadzić tę zgodę do sk u tk u , jeżeli pój­
dzie za księciem Heheniohem, t. j. podda się P ru ­

T o w a rzy stw o  p rzy ja c ió ł o św ia ty  
ludow ej we L w ow ie .

J j r o  odbyć się walne zgromadzenie
delegatów "Owjatowych Towarzystwa przyjaciół 0- 
świi ,ty ludowej we Lwowie, więc może na czasie 
iQdrie przypomnieć szerszej publiczności tę insty- 

tucję, posiadającą wiele warunków żywotności, i 
zdolną do oddama sprawie oświaty publicznej wa­
żnych usłng.

Na czele Stowarzyszenia przyjaciół oświaty 
ludoi ęj stoją pp. A^am Sapieha, Juliusz Starkel, 
Alfred Młocki, Henryk Schm iti. Tadeusz Romano- 
wicz, ks. Andrzej Mazurak, Stanisław Sobieski i

Ci parowie tworzą zar-.ąą cwitralny, którego 
CL161j łesi stanowić ognisko działalności Stowarzy- 
szt uia, jako zbiorowej jedności, tj. załatwiać "te 
sprawy interesów oświaty ludowej dotyczące, które 
tyljco iednoczonemi siłami Wszystkich filij powia­
towym przeprowadzić się dają, jak np. zajmy wać 
się wydawnictw nn: książek Indowych, utrzym jw ać 
kolporterów itd. N atom iast filie posiadają' w za­
kresie swoich powiatów najzupełniejszą i utonomię, 
więc każda z nich obnra „obie z wszelką swobodą 
tę gałęź cz] m ości, jaka jej d]ą C0lów szerzenia 0 - 
światy między ludem w swojej okolicy wydaje się 
najpraktyczniejszą a z aindus^w  swoich odstępu­
ją  oddziały na cele ogólne tyy0 tylko, ile walne 
zgromadzenie delegatów za n ^ ^ ęd n ie  potrzebne u- 
zna. Już przy układaniu pierwotnego sta tu tu  pa­
miętano o tem, aby oddziałom zapewnić należytą 
swobodę ruchu, a na zesziorocztiem walnem zgro­
madzeniu posunęli delegaci reformę statutu w tym  
kierunku do najdalszych grani,:, ztąd pochodzi, że 
żywotność tej korporacji zaLży przedewszystkiem 
od energii i ruchliwości zarządów filialnych, bo na 
filiach spoczywa cala waga statutem objętych zo­
bowiązań Stowarzyszenia, Zarząd centralny ma zaś 
tyłku charakter łącznika łych samoistnych kurpo- 
racyj w jednolite ciało.

Miatem sposobność dokładnie obznajomić się 
ze sprawami Towarzystwa p1 zyjnciół oświaty lu­
dowej, więc będę się starał dać obraz jego obecne­
go stanu, wedle danych, jaLie pozostały mi w pa­
mięci. Zacznę od oddziałów powiatowych. Najpię­
kniej rozwinęła się filia żvdacz-H.0ka, co zawdzię­
czać należy nadzwyczajnej gorliwości przewodni­
czącego jej, p. Tadeusza Ohajęckiego z Zurawna, 
F icdusz jej miał dojść już podobnoś do 1000 złr.,

co najlepiej świadczy o gorliwości zarządu , jeżeli 
zważymy, że sumę tę wyb”ać musiano 1 reńsko- 
wemi wkładkami. W  Bobreckim powiecie pp. Adam 
Noel, dr. Zaleski i pani Źadejowa pracują także 
wytrwale i gorliwie nad sprawą oświaty ludu. Za­
łożyli cztery czytelnie ludowe , nakupifi mnóstwo 
książek szkolnych (po największej części ruskich) 
do rozdawania między ubogą dziatwę wiejską, i wy­
znaczyli parę skromnych premij dla gorliwszych 
nauczycieli tamtejszego powiatu. Największą zaś 
zasługą oddziału Bobreckiego jest niezawodnie to, 
że udało mu się zainteresować dla sprawy oświaty 
pojed; ócze, więcej uzdolnione osobistości z łona lu­
du samego, jak np. takiego Ołeksę Mocha, wójta 
z jakiejś małej mieściny Bobreckiego powiatu, któ­
ry jako członek zarządu powiatowego, sta l sic for­
malnie entuzjastą oświaty. Z wielkim taktem  zdo­
łała także filia Bobrecka uniknąć szkopułów ró­
żnic narodowościowych, t a k , że nieposzlako­
wanej gorliwości liusini i najgorętsi patrjoci Dol­
scy pracują tam  w harmonii nad oświatą ru ­
skiego lu d u , uznając, że lud oświecony jam 
najsprawiedliwiej rozsąuzi, kto mu j s t wrogiem 
a kto przyjacielem. Zarząd filii Kamionecliej 
sprowadził ze Lwowa książek ludowych za sto kil­
kadziesiąt guldenów, tak, że ma m aterjał na kilka 
biblioteczek ludowych, chociaż pozwoliłbym sobie 
zrobić uwagę, że przy wyborze tych książek za 
mało uwzględniano część praktyczną literatury po- 
pnlarnej. Jest uzasadniona nadzieja, że szanowny 
przewodniczący tamtejszej filii, pan Tadeusz W asi­
lewski, nie zaniedba wpłynąć na to, aby z nagro­
madzonych podczas jego niebytności przez p. Bro­
nisława Zamorskiego drukowanych skarbów, jak 
najpraktyczniejszy zrobiono użytek. Odnowiony 
zarząd lwowskiej filii lie pożałuje zapev,ne star„n, 
aby usprawiedliwił pokładane w nim nadzieje. W y­
pada mi też wspomnieć tu  o gorliwości dawnego 
jej przewodniczącego, pana Widmana, która jedeak 
niestety ani u innych członków dawnego zarzadu, 
ani u publiczności nie znalazła takiego poparcia, 
jak na to zasługiwała. Z właściwą mu krewkością 
zajął się pan Zygmunt Dembowski, z RoLetuDy, 
organizacją filii stowarzyszenia przyjaciół oświaty 
ludowej w powiecie Jarosławskim, ks. Bu^cb W a­
lery z Zabłotowa zajmuje się statecznie losem 
Śniatyńskiej filii, ks. Schmuc robi co może, aby w 
Rudeńskim powiecie doprowadzić uo jakichkolwiek 
rezultatów na tem polu obywatelskiej pracy; w 
powiecie Borszczowskim ma sprawa oświaty lpdu

som. jak są poddane już Saksonia, Oldenburg itp.? 
W  Bawarji toczą spór dwie strony, z których ka­
żda ma słuszność — z pewną różnicą, denna par- 
tja, reprezentowana, przez ks. Hobenlobe i mniej­
szość parlamentu bawarskiego, dąży do zjednoczenia 
całych Niemiec, po obu liniach Menu. Któżby nie 
uznał świętości takiego dażenia? Ale partj? prze­
ciwna twierdzi, że gdyby to zjednoczenie dziś przy­
prowadzono do skutku, nie b jłany  to jedność 
Niemiec, ale hegemonia Prus, z której wynikłoby 
tłumienie właściwości plemion niemieckich, prze­
ciążenie podatkami, niewola junsiersko-wojskowa 
itd. Rzecz zatem jasna, że ta  druga partja, na­
zywana t)  Datrjotyczną, to *ultram ontańską‘V nie 
jest przeciwną zjednoczeniu Niemiec, ale owszem 
broni południowe Niemcy od tych kajdan, które 
Prusy już narzuciły Niemcom północnym. I  może 
ona wskazać na Prusy, gdzie sejm co dzień do­
świadcza od rządu najdobitniejszych dowodów po­
gardy i lekceważenia, gdzie życie umysłowe w 
szkole i kościele jest spętane; może wskazać na 
zabrane przez Prusy prowincje, które wszelkiemi 
siłami brouią swoich właściwości; może wskazać 
na państwa Z w iązku, których dwory (z wyją­
tkiem Meklemburgów) i ludność, w nieustannej żyją 
trwodze.

ZaKnestjonowanie traktatów  obronuo-odpornych, 
jakie w r. 1866 Bawarja, W irtem berg 1 Baden 
przymuszone zostały zawrzeć z PrLsami, ubodło 
Prusaków w nsjwyższyra stopniu. Tak junkier­
ska Kreuzzig., jak bismarkowska Nordd. Allg. Ztg. 
wołają, że trak taty  te nie mogą podlegać dyskusji, 
że gdyby Bawarja ich nie. uznawała, straciłaby na 
zawsze wiarę dyplomatyczną: że skoro wojna wy- 
buennie dla któregokolwiek państwa niemieckiego, 
Bawarja niema prawa rozpatrywać, czy i dla niej 
zachodzi casus bUn ; że trak ta t ten jest właściwie 
z korzyścią d la . Bawarji i t d., a nie dla Prus, 
które mają zawsze przymierza pod ręKą; że to 
tylko spiskująca z zagranicą dyplomacja dąży do 
unieważnienia owych traktatów  itd.

Ale na to słusznie odpow Udają przeciwnicy 
Prus, że kwestja casu* MU musi podlega, rozbio­
rowi, inaczej Niemcy południowe nu oiałyDy poma­
gać Prusom, gdvby Prusy prowadzuj wojnę nie 
narodową, ale dyplomatyczną, że jeśli P ru sy  budu- 
lą na n^^yminrza inne. to iuńcić tylko z zagranicą, 
co jednak za zbrodnię poczytują Niemcom noiu ■ 
dniowym; że co innego Prusy, a co innego Zwią- 
zek pólnocno-niemiecki i t. d.

To też Prusy nie cofają listów wierzytelnych, 
danych swoim posłom jako reprezentantem P r u s ,  
chociaż są zarazem rep^ezentantam. Związku pół- 
nocno-uiemieckiego, rep-ezentowanego za granicą 
przez koronę pruską. Ale za to i państwa Związ­
ku nie odwołują swoich posłów z zagranicy, i to 
samo czyni zagranica co do tych naństw. Tak np 
Włochy uwierzytelniły nowego posła swego przy 
senacie Hamburga. Z drugiej strony pospieszyły 
państwa południowo-niemieckie, nawet Baden, zwo­

lenniK r ru s ,  1 uarm sztaa  naiezący w awocn trze- 
cioii do Związku półn. nien?., zamanifestować się 
w Berlinie jako zagranica, i d. 4 brn, posłowie 
Bawarji, W irtembergu, Badonu i Darmeztadu zło- 
żyL w ręce króla W ilhelm a swoje listy, uwierzy­
telniające ich u Związki północno-niem.

W  samych Prusiecb walka narodu z rządem 
ciągie się wzmaga. Rząd nie móerł przeprowauzić 
swoich dwóch reakcyjnych projektów do ustawy 
szkolnej i ordynacji obwodowej ; nawet projekt do 
ustawy hipotecznej napotkał na szkopuł tw ardy ; 
ministrowi oświaty i wyznań dała izba cała (prze­
ciw 12 tylko głosom) wotum nienfpości w sprawie 
sp e c ja ln e jm in is te r  spran wewnętrznych dal Izbic 
nie mato . dowodów pogaidy —  i gdy rząd chciał 
odroczyć posieuzenia Izby niesfornej, Izba się te ­
mu oparra. Go dalej nastąpi ? Kząd oczywiście zła­
mie opór przemocą. Cóż, gdy dzisiaj każde takie 
zwycięztwo rządów ostatecznie im samym wychodzi 
na szkodę!

Jako demonstracje przeciw Prusom uważać 
trzeba pogłossę, Która przea k ik u  dniam ' się po­
jawiła i dotycnczas nie została zaprzeczoną. K ró­
lewicz następca holenderski ma sie starać w P ary­
żu o rękę księżniczki Alby, kuzynki cesarzowej 
Bugenii. Już przed kilku laty starał cię oh o rę­
kę księżniczki Anny Murai, ale promkt się rozbił. 
Jeżeli co stało i stanie na przeszkodzie, to religia, 
bo dynastja holenderska jest protestancką.

Przyczyna, że zmiana w posadach prefektów 
we Francji, wypadła tak skąpo, leżeć ma w t.em, 
że osobj. którym ofiarowano prefektury, me chcia­
ły  przyjmować. Dziennmkarze itp. odmawiali, wo­
ląc zostać na swoich prywatnych stanowiskach. 
Podobnie dzieje się od kilku la t i w A ust ji nawet 
co; do posad ministerjalnych, tylko z tą  różnicą, że 
w A ustrji nie tyle brak ochoty, co brak zdolności. 
OlliYier usiłuje publicystów znakomitych przynaj 
m nvj w ten sposób wciągnąć w sfery rządowe, j a t  
i orieanistów, powołnjąc ich do komisyj pozaparla­
mentarnych, które mają przygotować Kilka najwa­
żniejszych dla Francji refonn. Tak np. do komisji 
dla reiormy municypalnej m iasta Paryża powołał 
rząd pp. G irardina, L aboclaja , Plichona, Leona
Sar.

'.'.mes stawia nowemu m idowi trancuitiem u 
horoskoj najpom yś^iejszy. „Może on rozwiązać 
Izbę, albo dalej z nią p-acować. albo wprzćdy 
zmienić ordynację wyborczą i powoli zmienić biu­
rokratyczną maszynę rządowr ; cokolwiek weźmie 
w rękę wszystko mu się uda, byle pozostał kon­
sekwentnym swoim dotychczasowym zasaaoui. Rząa 
ufa sobie, a kraj wierzy w jego szczerość. Gabinet 
obecny jest jedynym możliwym.'' — Ooby dale 
Austrja, gayby sama mogła to powiedzieć o swo­
im rządzie !

gorliwego proDigatora w osobie pana Rosinkiewi- 
cza, w powiecie Czortkowskim okazał pan Mysłow­
ski wiele chwalebnych inteucyj popierania wzrostu 
tamtejszej filii, wzmożonej złączeniem się z nią 
Czortkowskiej czytelni; w powiecie kmarazkim Wy­
dział powiatowy opiekuje się sprawami Towarzy­
stwa, w powiecie Husiatyńskim ks. W oliński zT u - 
dorowa, zbiera członków, Dolińska filia także po­
myślnie rozwija się i t. d.

Zapomniałem tęż wymienić powiat Mośc:ski, 
gdzie ustalony już jest byt filii, która powstanie 
swoje zawdzięcza panu Dąbrowskiemu ze Starza- 
wy, który organizuje teraz druga jeszcze filię w 
powiecie Przemyskim, gdzie w skutek dyplomaty­
cznych wymówek dr. Frankowskiego rzecz prze­
wlokła się aż do togo czasu. Prezesem Mościskioj 
filii jest ks. kanonik StojałewsKi z Mościsk. N aj­
gorzej spisał się powiat Drohobycki, gdzie nikogo 
nie można doprosić się, aby zechciał zająć się or­
ganizacją filii; pomimo że tamtejsze mieszczaństwo 
bardzo żądne jest oświaty.

Co się tyczy Sanockiego powiatu, to rozgłosił 
pan Popiel, że zorganizował tam  filię, aie o real­
nych rezultatach jej istnienia nie wiadomo światu, 
chociaż wątpić me można, że mając w zarządzie 
osobę tak gorliwą o sprawę szerzenia oświaty lu­
dowej. jak panną Emilia Knmersberg, można było 
wiele zdziałać.

W  zachodniej części k ia ju  rozpowszechnione 
jest więcej krakowskie Towaizystwo przyjaciół 0 - 
światy, więc lwowskie mniej tam znajduje kredy­
tu. Zawsze jednak można winszować sobie takiej 
filii, jak u. p. Dąbrowska d c  k t ó r e j  n a ł o ż y  
p a r ę s e t  w ł o ś c i a n .  Zoiganizowa1 ją p W ła­
dysław Domaradzki. Ks. Wincenty Wąsikiewicz b- 
nergiczuą rozwinął czynność na rzecz naszego sto­
warzyszenia w powiecie Limanowskim pan Sta­
dnicki z szczerą gorliwością pracował ncd zorgani­
zowaniem filii w powiecie Nowo Sądeckim, krako­
wska filia pod przewodnictwem hr. Mieczyława 
Dzieduszyckiego, przyniosła także bardzo rnę nr 
rezultaty, w Rzeszowskiem członkowie 
stwa wspierają z szlachetną gorliwością spra ę

duchowieństwem a świeckimi p yj mi oświa­
ty które ostaueczme poszło o ile wiadomo w emu­
lację przyjazną na polu pracy nad szerzeniem 0-

światy między ludem, na czem, rozumie się dooro 
publiczne najwięcej zyska. W  powiecie Tarno­
wskim spychał frua zajęcia się organizacją filii p. 
Zaba na br Mecińskiego, a hrabia Męciński na p. 
Zabę i t?,k skończyło się na niczem. W  powie­
cie Myślenickim taitze mają być podobnoś zaścian­
kowe zawistki główną pizyczyna- nieporoznmiecia 
r  ukonstytuowaniu się oddziału

Pizez półtora roku, odkąd istnieje Towarzy­
stwo przyjaciół oświaty ludowej, osiągnięto nastę­
pujące rezultaty: pozyskano okoli 3.000 członków, 
dano impuls do założenia bbzke 30 czytelni firno­
wych. Zarząd centralny ułożył i wydał spis dsiel 
ludowych, niemal za 6U0 złr. dostarczy* pojedyn­
czym oddziałom książek bezpłatnie, tytniem  ekwi­
walentu za wniesione do centralnej kasy funausze; 
za drugich 600 dostarczył rozm Jtym  stronom 
dzieł popularnych po cenie o i 2 l/ 3"/o tatudj od 
cen sklepowych, ułożył i rozpowszechnił projekt a 
urządzania czytelni ludowych po miasteczkach i 
drugi projekt dla czytelni przy ezKÓłkach w ejskicL, 
wydai baruze pokupna książkę Ilustrowaną piór?, 
Grzesia z Mogiły, traktującą o rozmaitych przed­
miotach z dziedziny przyiody i broszurkę w pol­
skim i ruski ei języKU na pamiątkę unii Lubeiskej 
pozyska! dwóch kolporterów i t. d

Otóż enociaż u rn  ktoś r.anisał raz w Dzienni­
ku Lipowskim w przystępie złego hum oru że Sło- 
warzyszenie przyjac'ół oświaty ludowej na iiu  się 
nie przydało, że powinno rozwiązać sie itp. br dnie 
t< zdaje m is ię ,  że gołosłowne wyliczenie fakty­
cznych rezultatów,, jakie już os.ągnięto, dostatecznie 
dowodzi, na jak błahych podstawami o p m  autor 
wspomnionQgo artykuliku kionuarskm go w Dnen ■ 
niku Lwowshm  zarzuty przeciwko Z a r z e w i  ceą- 
tralnem u tegoż Stowarzyszenia. Nie przeczę, że 
guyoy zarząd centralny więcej był rozwinął sprę­
żystości. a filie więcej rucnliwości to możnaby 
było jeszcze piękniejsze osiągnąć wyniKi, ale tru ­
dno wymagać, aby po kilknnastn miesiącach istnie­
j ą ,  kiedy największa potrzeba było ro n ć  wysi­
lenia, aby przyprowadzić do skutku organizację 
tych kilkunastu filij, które już teraz istnieją, m o­
żna wątpić o żywotności tej komornej i, lekceważąc 
osiągnięte ju ż ' rezultaty jej dziahm ą; na to po­
trzeba nie mieć pojęcia o nieprzeliczonych trudno­
ściach, jakie zwąiizać potrzebj ,prZy organizacj 
korporacji, ooartej ua tak rozięgłycl' podstawach 
jak Towarzystwo prrzyjaciół oświaty ludowej.

Byt Towarzystwa obliczony je s t ne wśpółu-
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Korespondencje Crazstji Narodowej.
W ie d e ń  d. 6. lutego.

(© , Jutro postawi br. Petrino w Izbie wniosek, 
domagający się przyznania praw, objętych rezolucją 
galicyjską, w s z y s t k i m  krajom koronnym anstrja- 
ckim. Wnioskiem tym sprowadzoną zostanie rezolucja 
w oczach Niemców po prostu ad abswdum  ; nadzwy­
czajnie ochoczo przekażą go zapewue komisji rezclu- 
cyjnej. aby użyć go za dogodne narzędzie do wywie- 
l i ii:i presji ua naszą delegację, rozwodząc się przy 
k ż i ■ j sp .sebuości jak najszerzej o niemożliwości 
pr/. zn::,a!, tej lub owej koncesji tylko Galicji samej, 
bez wztfljłluienia innych krajów, aby tym manewrem 
doprcwauzić do tego, iżby nietylko owj m innym kra­
jom nic me dać, ale i nam urwać jak najwięcej.

Otóż w z a s a d z i e  nie może być delegacja pol­
ska przeciwną owemu przygotowanemu wnioskowi br. 
Pctriny, korzystając jednak z nauki dr. Hasnera za­
patrywać się nań będzie z podwójnego stanowiska, 
mianowicie nastawać bęazie na rozdzielenie jego poję­
cia materjalnego od strony formalnej. Dotychczas nie 
obmyślono jeszcze wprawdzie szczegółowego planu 
tastyki w obec tego wmosku, o ile jednak mnosić mo­
gę z niektórych otrzymanych wskazówek na wj mienio­
nej wyżej zasadzie oprze się taktyka delegacyjna 
w obec wniosku br. Petriuy. Reprezentanci naszego 
krajn zastrzega się jak najuroczyściej przeciwko wią­
zaniu formaluego traktowania tego wniosku z pertra­
ktacją w kwostji rezolucyjuej, i będą nawet może się 
Bprzeciwiaó odsyłaniu jej do wydziału, wybranego spe­
cjalnie dla rezolucji naszej. Ze względów czysto f>r- 
malnych nie przemawiając in mer,to ani za ani prze­
ciw temu wnioskowi, uznając w zasadzie jego słu­
szność, wszeikiemi siłami oprą się traktowaniu jego 
wspólnie z rezolucją, z tej prostej przyczyny, że spra­
wa rezolucji jako wniosek sejmowy supetuie ma od­
mienny charakter i w innem też znajduje się stadium 
traktowania, jak na prędce powzięty wn.osek br. Pe- 
triny, o którym trudno twierdzić, aby mógł być uwa- 
ia u j za tak niewątpliwy wypływ interesów wszyst­
kich krajów austrjackich jak rezolucja wobec Galicji. 
C zji obrońcy praw korony św. Wacława zgodziliby 
się np. aby ich żądan a wtłoczono w mnudur rezolucji ?

Zastrzegam się jednak, że cały ten plan taktyki 
Wobec wniosku Pefriuy, a nawet i sam wniosek nie 
są jeszcze faktami dokonanemi —  są dopiero w sta- 
djum tworzenia, więc jak  każdemu śmiertelnikowi tak 
i mnie trudno zaręczyć za przyszłość. Że Petrino po­
stawi takii wniosek jest mewątpliwem, bo Niemcy po­
tu. sninio krzatają u:.ę podobnoś około tego, aby zawi- 
kłac .w tę sieć nienawistną rezolucję nasza, ale co po­
stanowi nasza delegacja w tym względzie, za to abso­
lutnie ręczyć nie mogę. Zdaje mi się jednak, że za> 
chowa się tak jak wyżej skreślitem

Pakt ten nowym jest dowodom, juk nadzwyczaj­
n y , sprężystości wymaga prowadzenie procesu rezolu- 
cyjńego, aby wyminąć f odbić te wszystkie trudności 
jakie c.ągle będą na drogę wsuwane. Na niemiecką 
wykrętuość niema lepszej broni jak uparta  determina­
c ja :!  natarczywość, bo z każdym dniem odwłoki kon­
soliduje się rozbity wewnętrznie ich obóz, i z każdym 
też dni itn znajdą oni coraz nowe środki, środeozki, aby 
j&knajo&rdziej powikłać procedurę i podkopać znacze­
nie zasad, na ktorycn ona opiera się.

Ten tydzień odwiok- po wybraniu komisji rezo­
l u t n e j ,  to niepowetowana szkoda i

W ied eń  d. 7. lutego.
(® ) Posiedzenie komisji rezolncyjnej, odbędzie się 

prawdopodobnie jntro i poświęcone będzie kwestji for­
malnego traktowania, pornczonego jej przedmiotu.

Wniosek br. Petriuy me przedłożono jeszcze dziś 
w Izbm, bo oczekuje on stanowczych w tym wzglę­
dzie oświadczeń ze strony polskiej de legacji. Gdy wczo­
raj zapytywał o to przywódzców jej, nie otrzymał ka­
tegorycznej odpowiedzi.

dział mas, a dotychczas, z m at mi wyjątkami, oka­
zały się obojętnymi dla niego nie tyiko masy ludu, 
ale zaledw ie setny z oświeceńszej części ludności 
odżałuje tego marnego guldena Tucznie na cele sto­
warzyszenia przyj, oświaty ludowej! -Teżeli do kasy 
zarządu centralnego wpłynęło mało co wiecej nad 
2000 złr. a zarząd ten wydał pism rozmaitych za 
tysiąc kilkaset złr. i rozesłał za 600 złr. książek 
ludiwych bezDłalnie, to czyż można wymagać od niego 
więcej? Zarząd centralny a względnie zarządy powia­
towe z rozkoszą byłyby dziesięć razy tyle czytelni 
założyły, ksiąsek rozsprzedały itd. gdyby —  dzie­
sięć razy więcej. środków miały do tego....

Wyraźnie jest zawarowana w statucie najzu­
pełniejsza swoboda oddziałów zarządzania swojemi 
sprawami —  o wszystkiem rozstrzyga absolutnie 
większość głosów. A tymczasem Rusini, także nie 
bez wyjątków, zachowują wobec Stowarzyszenia 
przyjaciół oświaty ludowej stanowisko rezerwowa­
ne, nie ufają mu, podejrzywają je o dążenia polo- 
nizatoi skie. Ale jakżeż ma ono być ruskiem, jeżeli 
w niern Rusinów nie ma? Zarząd Bobrecki, Kamio- 
necki, Tarnopolski i inne rozbijały się za ruskiemi 
książkami lndowemi. a n ie  mogły icb znaleźć. W  
Staorop.gijskiej księgarni oprócz jednego tomu ja- 
k :egoś Skotowvdziwa księdza Trzeszczakowskiego i 
kilku broszurek polemicznych ks. Naumowicza o 

szczelnictwie, niema żadnej prawie książki ruskiej, 
tóra mogłaby ludow: choć jaką-taką przynieść ko­

rzyść. Otóż niech Rusin’ jak najliczniej przystępują 
do oddziałów filialnych, a wtedy przekonają się 
praktycznie, że polscy przyjaciele ludu nie są tak 
naiwni, aby chcieli spolszczyć ruski lud —  oni chcą 
tylk ', aby ten lud nabył tyle oświaty, iżby samo­
istni^ mógł się orjeotować w życiu obywatelskiem, 
a w ’:ik'!ii jeżyku będzie on nabywał wiedze, to rzecz 
podrz dnn.

I)a‘imą trudnością, z którą walczyć musi To­
warzystwo przyjaciół oświaty ludowej, jest nieprzy- 
jaźne usposobienie dlań łacińskieg’ duchowieństwa 
w niektórych okolicach. "W gorlickim powiecie z 
kazalnic przestrzegano przed tym bezb iżnym wy­
mysłem niedowiarków, w powiatach: Samborskim, 
Rzeszowskim, oświadczyli księża, ż e n ie rn ’gą popie­
rać tej instytucji, bo nie ma ona aprobaty ordyua- 
rjatów. Zapominają jednak, że jeżeli czują się po- 
wułanyrai przeszkadzać szerzeniu niediwiarstwa, to 
nie w> pa la  im usuwać się dobrowolnie ze stano­
wisk, która mogą zająć właśnie ci. których obawia­
ją sie. Ks. Schmuc, Stojałowski, Szajnok, W ąsikiu-

Z kwestją wyborów bezpośrednich ma się rzecz j 
tak : oficjalnie nie przedłoży rząd jej do konstytucyj­
nego traktowania, ponieważ cesarz pod tym tylko wa- 
runkitm zatwierdził program mmisterjalny Hasuera, 
aby z niego wykreślono odnośny ustęp. Prezydjum 
Izby przekazuje jednak do komisji rezolucyjnej doty­
czące zaprowadzenia bezpośrednich wyborów petycje, 
i niemieccy posłowie mają zamiai związać tę rzecz z 
traktowaniem rezolucji galicyjskiej, mianowicie przy 
punkcie jej, odnoszącym się dc tego przedmiotu. 
Sami oni nie maja zamiaru wchodzić w tej sesji w 
merytoryczny rozbiór te j kwestji na serjo, bo niema 
między niemi w tym względzie zgody, ale aoj nart 
bruździć w rezolucji, będą wyzyskiwać petycje o bez­
pośrednie wybory.

Ministerstwo ciągle organizuje się i ciągle też 
radzi nad szczegółami swego programu na przyszłość. 
Przedmiotu do najżywszych rozpraw, dostarcza rezolu­
cja. Znowu odroczono posiedzenie Izby do czwartku, 
raz dlaiego, aby dać komisjom czas do rob)ty, a głó­
wnie dla zostawienia i rządowi czasu do rozgospoda- 
rowania się. Dość mu to trudno idzie, i tak n. p, 
utrzymuje się w kołach poselskich mniemanie, że gdy­
by na najbliźszem posiedzeniu komisji rezolucyjnej za­
żądano jakich wyraźniejszych oświadczeń co do stano­
wiska rządu w tej sprawie, ministrowie nie byliby w 
możności udzielić ich. Czyż można to jednak uważać 
za dostateczny powód do wstrzymywania się z zapy­
taniem o to ?....

Hr. Tarnowski usunął się z Rady państw? Za- 
wotowauo mu dziś sześciotygodniowy nrlop. Na miej­
sce p. Piotra Grossa, wybrauo do komisji podatkowej 
p. Grocholskiego. Do komisji wyznaniowej nie obrano 
żadnego Polaka. Je st to już trzecia komisja, w któ­
rej Polaków pominięto.

Z bardzo małemi wyjątkami prawie cara nasza 
delegacja glosowała za wybraniem komisji dla libe­
ralnych wniosków wyznaniowych dr. Rechbauera. Obe­
cni w Izbie ministrowie, Giskra i Stremeyer, powstali 
także za tern, co Niemcy przyjęl' z zadowolnieniem, bo 
nie wierzą w szczerość liberalizmu Hasnerowsidego mi­
nisterstwa i na tem polu.

N a tem posiedzeniu zawotowano na utrzymanie 
dworu 3,650.000 zlr. na dziesięć lat. Do komisji 
budżetowej odesłano wniosek rządowy, aby Przedlita- 
wia ponosiła sama koszta administracji wspólnego dłu­
gu. Minister Brestl motywował to tem, że Węgry 
nie chcą dać na to pieniędzy.

Ustawa dla królestwa Galicji i Loaomerji z w. 
ks. Krakowskiem, względem uznania drogi z Żółkwi 
do Krystynopola za drogę krajową.

Zgodnie z uchwarą sejmu krajowego Mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem roz­
porządzam, co następuje :

Droga z Żółkwi na Mosty Wielkie do Krystyno­
pola uznaje się za drogę krajową.

Ministrowi mojemu spraw wewnętrznych polecam 
wykonanie tej ustawy.

Wiedeń dnia 13. stycznia 1 8 7 U.
Franciszek Józef w. r. Giskra w. r.

Ustawa dla królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z wielkiem ksiestwnm Krakowiakiem wiońmi. n uznania 
drogi z Dembicy du Nadbrzezia za drogij k ra­
jową.

Zgodnie z uchwalą sejmu krajowego Mego kró­
lestwa Galicji i Lodomerji wraz z w ks. Kiakowskiem 
rozdorządzam, co następuje:

Droga z Dembicy na Baranów, Tarnobrzeg do 
granicy kraju pod Nabrzeziem uznaje się za drogę 
krajową.

Ministrowi mojemu spraw wewnętrznych polecam 
wykonanie tej ustawy.

Wiedeń dnia 13. stycznia 1 8 7 0 .
Francuzek Jitcf w. r. Oitkra w*, r.

wicz, Busch, Torczyński, W oliński i inni, są nieza­
wodnie kapłanami nieposzlakowanej gorliwości; w ła­
śnie ta  okoliczność, że zajmują miejsca w zarządach 
oddziałowych jest rękojmią, że zarządy te nie będą 
m igły przeprowadzić nic, cc byłoby niezgodne z ich 
zasadami katolickiej nauki, wiary i moralności. 
Gdyby ich tam nie było, możeby rzeczy szły ina­
czej. Taką biwnością szkodzą tylko sprawie, któ­
rej służyć pragną,

Do rozwoju tego Stowarzyszenia przeszkadza 
także bardzo ta  okoliczność, że publiczność nasza 
wyroDiła sobie jakieś dziwne pojęcia o różnicy, jaka 
zachodzi między lwowskiem Stowarzyszeniem przy­
jaciół oświaty ludowej, a krakowskiem Towarzy­
stwem oświaty. Należeć do lwowskiego Towarzystwa 
przyj, oświaty ludowej, znaczy ofiarować 25 centów 
kw artalni0 na rzecz oświaty ludu , kto zaś j«st 
członkiem krakowskiego Tow arzystw a, ten za te 
pieniądze, które tam w kłada, otrzymuje stosowną 
ilość pożytecznych książek. Więc jeżeli kto do je­
dnego z tych stowarzyszeń należy , to bynajmniej 
nie idzie za tem, aby nie mógł już należeć do dru­
giego. To są całkiem odrębne instytucje i j c Jna 
drugiej nic a nic me powinna przeszkadzać. Dają 
się słyszeć głosy, że dwócb takich stowarzyszeń 
za wiele, Ż6 lepiej byłoby aby się zlały w jedno 
ponieważ i tak jeden cel m ają, t. j. szerzenie o- 
światy. Otóż ci co tak sadzą, zapom inają, że or­
ganizacja obu instytucyj na wręcz przeciwnych so­
bie opiera się zasadach, i tak  jak  wino pomieszane 
z piwem, dałoby Bóg wie jak i napój, tak  też po­
mieszanie obu tych Stowarzyszeń nie doprowadzi­
lib y  do niczego pożytecznego. Niestety, oświata lu ­
dowa nie stoi u nas tak wysoko, aby dwóch takich 
mizernych Stowarzysznń na pięciomilionowy kraj 
nasz było za wiele! Czeska Watic* Udu liczy po­
dobnoś 7000 człmków, a oprócz tego jest tam  kil­
kadziesiąt drobniejszych stowarzyszeń ku szerzeniu 
oświaty między ludem ; w Niemczech północnych 
są w każdym okręgu najmniej dwa w iększe, a w 
każdej miejscowości lokalne sl owarzyszeaia ku roz­
powszechnianiu pożytecznej wiedzy i zamiłowania 
czytelnictwa. Więc niechaj nikomu nie zawadzają 
dwa nasze biedne stowarzyszenia przyjaciół oświaty. 
Owszem, życzyć należy, aby każdy św iafejszy syn 
kraju, jak najserdeczniej poparł je— jeżeli nie oba, 
to przynajmniej jedno, a aby one pomieściły się 
obok siebie, to już najmniejsza turbacja !...

Teofil Merunowicz.

U s ta w o  dla królestwa Galicji i Lodomerji z 
w. ks. Krakowskiem.

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji wraz z w. ks. Krakowskiem 
rozporządzam, co następuje:

Droga krajowa z Siwki do Hańcza w długości 2 
mil 1826 sążni wiodąca, będzie nadal jako droga kra­
jowa zaniechaną.

Ministrowi mojemu spraw wewnętrznych polecam 
wykonanie tej ust?wy.

Wiedeń dnia 13. stycznia 1870.
Franciszek Józef w. r. Giskra w. r.

II. posiedzen ie w a ln ego  zgrom ad ze­
n ia  d elega tów  g a lic y jsk ie g o  T o w a ­
rzy stw a  g o sp o d a rsk ieg o  z d.T- lu tego.

Na wstępie p r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia 
zgromadzenie, że Towarzystwo rolnicze poznańskie, 
które także zbiera się w tyćn dniach, przesłało te ­
legrafem pozdrowienie bratnie Towarzystwu gosp 
galicyjskiemu. Zgromadzenie jednomyślnie uchwa­
la odwzajemnienie pozdrowienia Towarzystwu rol­
ników poznańskich.

P r z e w o d n i c z ą c y  zaprasza pp. delega­
tów, ażeby tegoż dnia wieczorem zebrali się w ma­
lej sali ratuszowej dla porozumienia się co do wy­
boru prezesa i członków komitetu.

B r. D z i e d u s z y  c k i  Edward imieniem ko­
m itetu wyłuszcza budżet zarządu centralnego na 
rok przyszły. W  budżecie z roku 1869 okazał 
się niestety niedobór, a główną tego przyczyną jest 
okoliczność, iż wielu członków zobojętniało dla 
Towarzystwa i ociąga się z uiszczeniem udziałów. 
Z końcem stycznia r. 1870 było z ra t zaległych 
na członkach Towarzystwa 6581 złr. ! Tymczasem 
w kancQlarji bywał niekieay brak funduszów na 
najniezbędniejsze wydatki. Zresztą komisja, wybra­
na do sprawdzenia racnunków z roku ubiegłego, 
przedstawi szczegółowo stan rzeczy. Kom itet czy­
ni od siebie wnioski w tym  duchu, by zgromadze­
nie uchwaliło wezwanie do wszystkich zarządów 
oddziałowych, ażeby co rychlej energicznie jęły się 
sprawy Towarzystwa, przedstawiły członkom smu­
tny jego stan finansowy, i co rychlej ściągnęły i 
przesłały Zarządowi głównemu zaległości rato we. 
Wniosk te przyjmuje zgromadzenie, zastrzegając 
sobie w m yśl p. D a r o w s k i e g o  Mieczysława 
rozprawę w tym  przedmiocie na przyszłem posie­
dzeniu, przy sprawozdaniu komisji dla weryfikacji 
rachunków.

Pan J a b ł o n o w s k i  Antoni przedstawia stan 
szkoły dublańskiej, imieniem kom itetu wytaczając 
przed walne zgromadzenie Towarzystwa sprawę u- 
stalenia jej bytu. Los bowiem szkoty tej istotnie 
jest zakwestjonowany obecnie. Z zestawienia przy­
chodu i wydatku na jej utrzymanie w roku ze­
szłym, okazał sie znów niedopór 3965 złr., mimo, 
że akcjonarjusze nie zgłaszają się nawet z preten­
sją o dywidendę, a szkoła wiele zawdzięcza także 
hojności i ofiarom pojedyóczych członków N a po­
krycie acii^jtu  z, roku 186XiQ u-.'■ --i a -iii-
sterjum  suowencję 4000 złr, Wnoszono petycję 
do sejmu o podwyższenie subwencji krajowej na 
szkołę Dublańską z 5000 złr. na 10.000 lecz W y­
dział krajowy, na którego ręce złożono te petycjo, 
nie widział możności skutecznego jej poparcia w o- 
bec udzielonej subwencji rządowej, tudzież z innych 
powodów. Kom itet wiec, nie widząc wśród takich 
okoliczności nieprzyjażnych inn°j drogi do uchowa­
nia szkoły Dublańskiej, po sumienuem “ozpatrzenin 
sprawy, troski1 wy tylko o los tej szkoły, czyn 
następujące wnioski.

I. a) Podać do sejmu prośbę o podwyższenie 
subwencji szkoły Dublańskiej z 5 na 10 tysięcy 
złr., lub gdyby uzyskaniu takowej stanęły na prze­
szkodzie jakie trudności, b) aby sejm objął szkołę 
tę na fundusz krajowy, a ztąd ewentualnie:

II. Upoważnić komitet Towarzystwa do prze­
prowadzenia rokowań i zawarcia układu względem 
odstąpienia szkoły Dublańskiej na fundusz kra­
jowy.

Kom itet wnosząc b) i II. przypuszcza możność 
zawarcia z W ydziałem krajowym układu jak naj­
korzystniejszego dla akcjonarjuszy, n. p. wydzierża­
wienia Dublan na jakiś czas, a tylko w ostate­
cznym razie przyssanie na zupełne odstąpienie szko­
ły krajowbj.

W nioski te komitetu, uczynione w najczyst­
szej intencji, wy wołują zawziętą opozycję. Pp. Dzie 1 
duszycki E dw ard , Kulczycki, W ajgart i Krasicki 
stanowczo są przeciwni takiemu pozbawianiu To­
warzystwa insty tucji, uzupełniająco je niejako, a 
utworzonej staraniem Towarzystwa i ofiarami pn- 
jedyńczych osób. Pierwszy mówca wyraża też oba­
wy o los tej szkoły w razie przejścia jej na fun­
dusz krajowy, wśród tak niepewnej sytuacji naszej 
politycznej. Przerażony jest myślą, iż w szkole tej 
wykłaaaaoby może jaką popsutą „azbukę."

Hr. K r a s i c k i  Kazimierz uderza głównie 
na członków, niepłacących swych udziałów. Tc za­
ległości są źródłem złego. Skoro Towarzystwo 
ściągnie 6.000 złr. zaległych na członkach rat, to 
utrzyma szkołę i nadal bez subwencji. Ładzi więe 
jak najenergiczniej zabierać Się do członk5w, by 
ściągnąć tę sumę. Zdaniem p. W a j g a r t  a, sta- 
tu ta  Towarzystwa wykazują utrzymywanie szkoły 
rolniczej jako cel jego, nie można więc Dozbywac 
się tej szkoły.

Pp. Abrahamowicz i Wolański bronią wnio­
sków komitetu i wyrażają mu uznanie, iż ta s  
śmiało wypowiedział zgromadzeniu swoje obawy o 
los szkoły dublańskiej, nie zatajajac smntnego jej 
położenia.

B r D z i e d u s z y  c k i  Stanisław sądzi, że o- 
stateczne orzeczenie codo wniosków kota’te tu ,k tó ­
re są wprawdzie odważne, lecz sumienne i koniecz­
ne, należy odłożyć do poprzedniego zasiągniecia o- 
pinii oddziałów i całego kraju. Komitet postąpił 
słusznie, że jasno przedstawił dziś stan rzeczy, od 
kilku la t bowiem woła nieustannie o zajęcie się 
szitołą i nie zdołał obudzić dla niej współczucia 
członków, nie pozostawało mu więc nic innego. 
Mówca wnosi więc. ażeby w sp-awie tej zasięgnąć 
orzeczenia oduziatów, wnioski zaś przekazać komi­
sji z 5 członków, któraby rozbudziła zainteresowa­
nie się kraju szkoią auplańska, zreasumowała opi­

nię kraju i oddziałów, i zdała sprawę ostatecznie 
przyszłemu walnemu zgromadzeniu.

Do wniosku tego przystępuje imieniem komi­
tetu  sprawozdawca, jako też pp. U je jsk i, Krasicki 
i W ajgart. Zgromadzenie więc przyjmuje ustęp 
a) pierwszego wniosku komitetu, dotyczący podania 
petycji do sejmu o podwyższenie subwencji dla 
szitoły dublańskiej i wspomniany dopiero wniosek 
p. Stanisława Dzieduszyckiego, sformułowany osta­
tecznie przez wnioskodawcę.

K r o n i k a .

— O d ezw a  do  p rz y ja c ió ł  P o ls k i. \V imieniu zało­
życieli muzeum historycznego polsidego w Szwajcarji, ogła­
sza hr. Władysław P la tter następującą odezwę:

Kiedy naród po stu latach walki o swą. wolność i nie­
podległość, chce zachować to co ma najdroższego, to jest 
pamiątki swego narodowego bytu. wtenczas znajduje silne 
poparce w opinii publicznej cywilizowanego świata. Mamy 
tego dowód w odgłosie, który miała w Europi0 i Ameryce 
myśl założenia w Szwajcarji Muzeum Historycznego pol­
skiego, w powszeennem współczuciu, które ta  myśl obudzi­
ła, i w współuczestnictwie w tej fundacji.

Cel bowiem jest wzniosły i szlachetny — idzie o prze­
chowanie dla Polski materjalnyck świadectw jej dawnego 
bytu pod względem historycznym, literackim, naukowym i 
artystycznym; o zachowanie ich od wszelkiego szwanku po 
stuietniem lupieztwie, które Polskę ogołaca z muzeum, bi­
bliotek, zbiorów kosztownych, i targa się nawet na jej wia­
rę religijną i język ojczysty.

Bezustanna protestacja międzynarodowe pod forn.ą po­
mnika w Kapperswylu, przypomina światu olbrzymią zbro­
dnię przeciw ludzkości, która musi być odpokutowaną, i 
wielki akt zadośćuczynienia do speinienia. Muzeum h.sto- 
ryczne w temże samem miejscu uznnełnia tę manifestację 
i przypominać bęazie dawną świetność Polski, prawa jej 
nieprzedawnione, usługi które oddala cywilizacji i Europie, 
jej upadek, właśnie w chwili, w której giomadziła żywioły 
do wyswobodzenia najliczniejszej klasy swych mieszkańców.

Szwaj car ja, przedewszystkiem sraj wolności i legalno­
ści, nie mogła być obojętną na dzieło tak wielkiej donio­
słości. Miasto Rapperswyl, któremu winniśmy przepyszne 
miejsce na pomnik, ofiarowało na muzeum swój starożytny 
zamek, który się sta l tym sposobem w ł a s n o ś c i ą  n a ­
r o d o w ą  P o l s k i .

Pomimo swej obecnej niedoli, będzie ona prędzej czy 
później w stanie opłacić koszta znaczne lestauracji nie­
odzownej zamku, którą się zajmują gorliwie zatożyciele mu­
zeum aby być w możności jego otworzenia w ciągu lata. 
roku bieżącego.

Tymczasem gromadzą się dary z różnycn Krajów prze­
syłane. Jeden z Monarchów naństw pierwszego rzędu wziął 
udział w rej fundacji; rząa Stanów zjednoczonych Ameryki 
znajduje się pomiędzy donatorami: sławni pisarze wzboga­
cają bibliotekę Muzeum swemi dziełami; wydawcy, ks.ęga- 
rze, artyści należą do tego szlachetnego współuczestnictwa; 
Towarzystwa uczone przesyłają znakomite dary. Pośpiesza­
my podać to do publicznej wiadomości i wdzięczuość naszą, 
komu należy, oświadczyć.

Publiczność znajdzie w Muzeum szacowne zbiory do-

miotów sztuk pięknych, starożytności, kart jeogradcznych 
i entnograficznych i t. d., które rzucają żywe światło na 
dzieje Polski. Wobec tych świadectw, usiłowania jej od­
wiecznego wroga, aby przekręcać i fałszować historję, staną 
się coraz płonniejsze.

Niech nam będzie wolno, kończąc, odezwać się do dzien­
nikarstwa i do przyjaciół szlacnetnych Polski w różnych 
urajach, aby raczyli wziąć ndzial w tem pięknem nrZud- 
sięwzięciu, które oddajemy pod opiekę cywilizacji i woiub- 
sci; patrjotyzm polski je Uzupełni.

D zień u roczysteeo  otwarcia Muzeum, będzie ogłoszony 
przynajmniej miesiącem wprzód.

— W czorajszy  bal m askow y był nieco więcej o- 
żywionym — ożywieuie zaś swoje zawdzięcza on głównie
oDecności jakiegoś moskiewskiego oficera, który zupełnie pa 
formie, tj.w  pełnym mundurze z krestami i pod dobrą datą 
przyezedł zdooić osobą swoją wczorajszą maskarauę.

pojawienie s:H takiej figury, j aKą zwykle bywają pra- 
porszczyki \paruczczyki Jewo Wteliczewstwa, stało się oczywi­
ście hasiem wesołych wybryków, a nasz gość z nad Klaz- 
my, wpadłszy jak P iła t w w korrowod ochoczych
debardeuróui i Pie-ro?vu>, musiał rad nie rad posłużyć za 
cel złośliwym ich zaczepkom. Szczególniej zaś przyczepił się 
do gaspadina paruczczyka jakiś niedźwijdź, prowadzony na 
łańcuchu przez kacapa, i danu0 sir wymykał oficer, akade­
mik smorgoński, n’e chciał go już ani na krok odstąpić, 
rozrzewniające mu czułości swej dając dowody.

Od niedźwiedzia trudnn aaionowej wymagać ogłady, 
Jewo Błagorodje powinien by był wiedzieć o tem najlepiej, 
wszelakoż rozgniewały karesy Misia gaspadina paruczczyka, 
który w tej poufałości nizszego czynu oczywiste dla a/fi- 
cerskiej rangi dopatrzył ubliżenie. Jedną więc ręką odsła­
niając kresty swoje, a drugą chwyciwszy za łańcuch od 
Misiowego kagańca, usiłował Jewo Btagorodje moskiewskim 
sposobem przypomnieć rozczulonemu Smorgończykowi nale­
żną wyższemu czynowi subordynację, ale co M oskwa, Ar- 
changel lub Irkuck, to nie Lwów, a galicyjski niedźwiedź 
bywa czasami hardym na awo,em śmieciu; — gaspadin po- 
ruczczyk powinienby był się togo domyśleć.

Oburzony tedy takim w Europie wobec maski niepra- 
ktykowanym traktamentem, rzucił aię Miś w kagańcu na 
gaficera, i nie zwężając im epodety i kresty wytra.isportował 
go z sal-' w powietrzu, a to ku wielkiej uciesze debardeurów i 
Piereotdw, a niezmiernemu zmartwieniu kilku głębokich po­
lityków, którzy w tem niedźwiedzim zajściu casus Sidli jak la 
dłoni już dopatrzyli, i giskro-herbsto-haanero-plenerowski 
z tej redutowej awantutki jnują horoskop.

— W  K rakow ie, jak donoszą dzienniki tamtejsze, re­
prezentacje Rauy miejskiej, pow ałowej, Izby handlowej i 
adwokackiej i t. d. przyjmowały w soootę byłego m inistra 
rolnictwa, hr. Potockiego Alfreda.

— D -A inat p re m io w a n y  na o s ta tn im  k o n k u rs ie  
lw o w sk im  pod ty t . : Żyd, napisany przez p Edwarda 
Lubowskiego, przedstawiono po raz pierwszszy w W arna 
wie zeszłej soboty, dazeta ?olsl-a tak kończy rozbiór tego 
d ram atu ; „Co za bieda być musiała z dramaiami na kon­
kursie lwowskim, jeśli dramat p. Lubowskiego premiowa­
ny został. ■*

— Z Ż ółk w i. (Mtozy). Mrozy u nas niesłychane, trw a­
ją wciąż — wczoraj było 30’, dziś 23’. Bydło marznie; i tak 
mamy wiadomość z Krecbowa i Dzibułek, że tam zmarzło po 
kilka sztuk bydła. A jaka to niedola dla biednych ludzi, co 
nie mają za co opału kupjć! — Sąsiedni nasi obywatele pp. 
A. G., N. S. i B S. darował' ze swoich iasów dla nędzarzy
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Żółkiewskich po 5 s<tgów bez różnicy wyznania. Szczęśliwi 
że mają dac z czego; ale czy wszyscy co mogą tak czynią? 
Żółkiew przechodzi niebezpieczne przesilenie, zajęta wybo­
rami, o którym to przedmiocie w następującym liście.

— X  M ostów  W ielk ich . Jesteśmy w obawie , aby 
mieszkańcy naszego miasteczka nie powrócili w drugiem lub 
trzeciem pokoleniu do swej pierwotnej relig ii, to  jest, do 
tatarskie i, której — jak podanie niesie — mieli być za 
dawnych czasów wyznawcami-

Nauka bowiem religii chrześciańskiej od wielu już lat 
w naszej trzy-kiasowej szkółce ludowej jest zupełnie zanie­
dbaną. eszło w zwyczaj, że naukę religii w naszej szkół- 
ce wykłaaa każdorazowy wikarjusz, gr. kat. rozumie się, W 
języku ruskim, pomimo, iż większość do szkoły uczęszcza­
jących uczniów jest obrządku rzym. kat , którzy tylko kie­
dyś niekiedyś, jakby z ła sk i, niewyjaśnionej lekcji wysłu­
chani bywają. W ostatnich nawet czasach — od dwóch 
miesięcy — dla niewiadomych nam przyczyn, wcale nikt 
się wykładem religii w naszej szkółce nie zajmuje, chociaż 

raźniejszy wikarjusz ks. M., na którym ten obowiązek 
spoczywa, znajduje się w zupełuem zdrowiu.

Zapytujemy więc naszego proboszcza obrz. łac. ks. K. 
dla czegb się wy kładem religii dla dzieci obrz. łac. w na- 
szej szkółce i.ie zajmie ? Gdyż odpowiedź jego, dana jedne­
mu z poprzednich nauczycieli naszej szkoły, że dla tego 
do szkoły na wykład rehgii nie chodzi, ponieważ powsta­
jących tamże, z wielkiej liczby znajdującymi sią w szkole 
uczni, nieprzyjemnych wyziewów znieść me może, chyba za 
wiąsobliwy żart naszego księdza proboszcza wziąć mo­

żemy.
-lej pytamy teraźniejszego naszego profesora, p. Hem- 

merlinga, dla czego o tem nie zawiadamia kompetentnych 
władz ? Powinien był to już dawno uczynić.

Tyle o naszej szkółce. Dziwi nas dalej , dla czego na 
naszym urzędzie pocztowym zawsze jeszcze — mimo wy­
raźnego rozporządzenia, znajdują się napisy niemieckie ? 
Wierzymy mocno, że gdyby było wyszło rozporządzenie 
zmienienia napisów niemieckich na ruskie, to nasz poczt- 
miutrz. p. Tedynski, już aawao byłby temu rozporządzeniu 
zadość uczynił.

—• Proces prasow y. Wczoraj przed sądem przysię- 
SLclt odbył się proces p. Milerowicza Alojzego. Pan Mi- 

r0WiCz, powodowany gorącą chęcią służenia krajowi, zaczął 
dj t od 1. września roku przeszłego, wydawać Kurjera Lwoio- 
“ktego. Kurjer ten wprawdzie, nie był pośpieszny; najśwież­
sze wiadcmuści podawał w dwutygodniowych odstępach, 
h rz zu to był pisany piórem, którem obywatelskie uczucia 
powodowały, w  pierWszym numerze swego pisemka, pan 
Millercwicz zaraz dał tego dowody; przedstawił sejm ze 
strony ‘rastycznu-Lumorystyczuej, osoby należące do Wy 
działu krajowego nazwał niedołęgami, wyrzucał, że zjadają 
obiaiki s za pieniądze krajowe i ti d. C. k. prokuratorja 
będąc zdania, że p. Millerowie* zanadto dał się powodować 
oburzeniu, jakie każdy prawy obywatel musi uczuwać na 
widok podobnych zdrożności, gdyby istotnie się przydarzy- 

powołał go przed sąd przysięgłych, oskarżając o chęć 
Wywołania zaburzeń za pomocą Kurjera. Sąd przysięgłych 
Po krótkiej naradzie uznał, że chociaż zarzuty sejmowi i 
^ydziałow i czynione, były nieuzasadnione, Kurjer Lwowski 
P dnak nie jest zdoleń zakłócić spokoju publicznego. Pan 
Millerowicz może spokojnie wracać do domu.

Na zakończenie dodajemy: Kurjer Lwowski od końca 
mia r.z. przestał był wychodzić; wszakże jest nadzieja 

e 15. b. m. ujrzymy nowy jego numer.
Proces Kundego. (Ciąg dalszy.)
Dr. P r  a c h t  e 1. Rozprawa w sprawie głównej skoń­

czona. Zostaje nam już tylko do załatwienia maleńki inte­
res p&na Salomona Kaurha z księdzem Józefem Koprowskim. 
Czy wysoki sąd pozwoli ?

1 rz e w . I  owszem. Panie Salomonie Rauchu, bądź ła ­
skaw, i wyt1umacz nam szczerze, co to za pretensje rości 

Dana usiądź Józef Koprowski z Wasilkowie?
S s i o  m o n . P retensje!....
I  machnąwszy ręką pogardy na podobny drobiazg li­

chego gatunku, którym na debry ład dziwi się, jak można 
trudzić uwagę wysokiego Sądu, Salomon wstaje z miejsca 
1 go^iw dc obrony.

Przedewszystkiem zmuszeni jesteśmy w yznać, że w 
pierwszym dnia rozprawy, będąc źle poinformowani, uezy- 

y mimowolną omyłkę w niektórych szczegółach , ty ­
czący c i — ę tej sprawy. Prostujemy je więc dzisiaj w ten 
sposób . ksiądz nie nazywa się Władysław Koporski , lecz 

ózef Koprowski, uie z Wasilkowa lecz z Wasilkowiec, nie 
słudze sw amu cbrześciańskiego pochodzenia Salomon weksel 
odprzedał, lecz sprzedał go szwagrowi swemu, Jonaszowi 
Bagdadowi, handlarzowi suknem w Stanisławowie.

Sąc śledczy upatrzył w tem coś złego , a dr. Pracbtel 
zaraz już rad temu i z wielką skwapliwością schwyciwszy 
konkluzje t^du śledczego, p rzedstaw i je czemprędzej wy- 
sokiemu sądowi jak gdyby byt0 w tem ,,oś zlef;u< 4o Salo­
mon gotów jak zawsze t„zdemu wygodzie, sprzedawszy 
ksiądzu suka- za 3U reńskich, zamiast gotówki, komento­
wał się weksiem.

" reułuS u“i'>vy z kupującym, Salomon powinien był 
albo san w kro.kim cza8ie przybyć do zrealizowania wekslu, 
albo przesłać go na ręce osoby trzeciej, mającej gtąpić. 
Termin wypłaty jednak minął, a Salomona ani aż
nareszcie jakoś w rok potem przeszło, zjawia się pan Salo- 
m»n z wielkim lamentem, że pogerzał okrutniei 4e wszy­
stko stracił i że weksel do szczętu się spalił. Ksiądz roz­
czulony opłakanym stanem Salomona, nalitowawszj"1 się po­
rządnie nad jego nieszczęściem, pospieszył z wypłata ®  
sW o  i był spokojnym. Lecz jakież było jego zdziwienie, 
gdy wkrótce potem weksel, jak Feniks z popiołów, zmar­
twychwstał i to w asystencji nakazu płatniczego, przez sąd 
stanisławowski wydanego, na rzecz Jonasza Bagdada. Aby 

•ego i tegoż samego wekslu nie płacić, ksiądz zaskarżył 
'uona, a skargę swoją poparł przysięgą i świadkami, 

alomun już wtedy siedział w więzieniu.
Oto jest zarzut oszustwa, który w oczach pana zastęp- 

prokuratora nie podlega kwestji.
i.ecz czyż to było obzustwo ? — przenigdy! Chwilkę 

®lerpliwości, a Salomon wnet tego dowiedzie. Słowa jego 
ędą, j ab p0t 0k gwałtowny, to jak cichy szmer strumy- 
a, pełen ^konfidencjonalnych, jakby w sekrecie tylko sądo- 

W L krzl l“źni objaśnień szeptanych (NB. Pan protokolista 
może n ż yć sobie iatygi i wcale takowych nie spisywać, pan 
Salomon me będzie za to się gniewał). A naprzód liczy on 
sobie a W ią z e k  — za obowiązek, którego gdyby n je 
spełnił, uchybiłby przedewszystkiem sam sobie, to jest 
Prawdzie ; (tu Salomon na czas pewien wypuścił z aresztu 
rękę prawą, by silnym gestem poczucia własnej godności
- nazać na pierś swoją) _  liczy on sobie za obowiązek 
Powierzyć panu przewodniczącemu ważną tajemnicę, że re-

cla sądu śledczego nie grzeszy dokladn ,ścią. Opiewa bo- 
wwij ona, że salomon odprzedał weksel Bagdadowi. Bodaj- 
^  taka p ra w d a ! ... .  Nie sprzedał:, lecz wyrwano mu go 

r(tfci gwałtem, na zaspokojenie dawnych jakichś rachun­

ków. A jeśli wyrwano, to cóż dziwnego, że pan Salomon 
po roku, zapomniawszy jakoś o tym wypadku, wyobraził 
sobie, że weksel zgorzał razem z Podhajcami i zajechawszy 
niechcący do księdza proboszcza, odebrał swą należność. 
Czyż to już taki grzech wielki? A że Bagdad inaczej twier­
dzi, i nie chce przyznać, jakoby pan Salomon, przypomniaw-* 
szy sobie omyłkę względem ks. Józefa, prosił go, Lagdada, 
by nie naprzykrzał się księdzu z wekslem — to już nie je­
go w tem wina. Bo dlaczego złośliwy Bagdad nie chce po­
wiedzieć prawdy? Czy może on, Salomon, będąc tu  przed 
sądem we Lwowie, zmusić Bagdada, by ze Stanisławowa 
dał świadectwo prawdzie ? Nie.

Dlaczego publiczność się śmieje, dlaczego Wysoki sąd 
jakby z niedowierzaniem patrzy, dlaczego dr. Pracbtel spo­
gląda na akta śledcze, dlaczego dr. Kibel spuścił głowę na 
piersi i jakby w zakłopotaniu czegoś szuka pod ławką ? 
Czyżby Wysoki sąd, prześwietna prokuratorja, szanowna 
publiczność nie dawały wiary dowodom Salomona a zacny 
pan obrońca nie był kontent z wymowy swego klienta ?... 
A więc dobrze, Salomon zdwoi starania.

I zdwoit rzeczywiście tak, że już tylko palcami podło­
gi dotykając, zdaje się tracić trzecią pozycjęlwlaly naprzód 
podany, ma minę jak gdyby chciał się puścić kontradansa. 
Słowa jego dochodzą niesłychanej bystrości; patrzy wciąż 
w oczy sędziom; kiedy niekiedy tylKO błysk oka ba prawo 
ku obrońcy. Rękę prawą zawczasu odesłał do kieszeni cha­
łatu, by tam, jakby z jakiegoś niewidzialnego źródła, czer­
piąc niezbite argumenta, w sposób tajemniczy podawała ta ­
kowe do użytku lewej ręki, która teraz, gdy chodzi o oso­
bistą obronę Salomona, a obronę jego nieskazitelnego hono­
ru — cudów elokwencji gotowa jest dokazać, i dokazuje na 
prawdę. Bo wskazujący palsc raz w raz wytyka niezbite do­
wody, a gdy wielkim tejże dłoni rzuci Salomon po za sie­
bie, to jakby wymiótł, jakby za jednym zamachem wyrzu­
cił wszystkie zarzuty z sali sądowej bet precz aż na Ha­
lickie od razu. I  słusznie, dobrze in. taK; niech marzną na 
mrozie. Po co są fałszywe?! Powinny były przecież wiedzieć, 
że pan.Salomon cierpieć nie może najmniejszego fałszu! I...

Tu się potknął Salomon fatalnie. Nadaremnie łapie 
przerwany wątek gdzieś na suficie oczyma; ani rusz dalej. Pu­
bliczność znów się śmieje; wesołość ogólna, a dr. Kibel da­
je  znak klientowi swemu, by zaniechał fatygi nadaremnej. 
Salomon widocznie niekontent.

S a lo m o n  Meine Herren! Człowiek nie zawsze posiada 
dar ducha Bożego. Śmiać się nie ma z czego. (Z widocznem 
poczuciem swojej wartości). Gdybym stał przed sądem 
przysięgłych, dawno byłbym już usprawiedliwiony.

Wybuch wesołości. Salomon jeszcze więcej się gniewa. 
Salomon trochę zdetonowany nawet; opuszcza arenę. Dzi­
wi się, że nikt niecbce go pojąć, jak gdyby nie miał słusz­
ności za sobą. Jak bowiem sądzi sąd zwykły ? Oto sądzi, 
przytrzymując sic litery prawa. Co to jest litera ? Litera 
jest tylko litera, znak i nic więcej ; znak zimny bez życia 
i duszy. Jakże więc Salomon może przekonać literę prawa 
o swej niewinności, gdy ta  niezdolną jest nic pojąć ? Sąd 
przysięgłych — to co innego! Sąd przysięgłych skiada się 
z 12 żywych lu d z i, którym jako ta k im , Salomon dałby 
łatwo radę.

Tak sobie przeszłej soboty wieczorem, rezonowal w du­
szy pan Salomon Rauch, gdy tymczasem sędzia przewodni­
czący ostateczną rozprawę ogłasza za wyczerpaną, a wyda­
nie wyroku odkłada na poniedziałek.

Przeszłego poniedziałku t. j. 7. b. m. o godzinie 10. z 
rana, sala rozpraw była przepełniona tłoczącą się publicz­
nością. Sędziowie, zastępca prokuratora , obrońcy zajmują 
swe m iejsca, rozkaz wprowadzenia obwininoych zostaje wy­
danym. (D. n.)

G ospodarstw o, p rzem ysł I handel
W  Lonini h powiatu przemyś!ańskiego wybuchł księ- 

gosusz, wyznaczono z tego powodu trzymilowy okręg ob­
wodu zaiazy.

Co do powszechnej podaje się wiadomości. Z c. k. na­
miestnictwa.

Lwów dnia 29. stycznia 1870.

W ied eń  dnia 7. lutego. Wszystkie przypuszczenia 
możliwego wzrostu handlu, począwszy od Nowego roku do­
tychczas, zawiodły. Konkurencja płodów amerykańskich cię­
ży jak zmora na wszystkich interesach stałego lądu i ście­
śnia wartość produktów na wszystkich targach, bądź pośre­
dnio, bądź bezpośrednio. Nie minie tydzień, w którymby 
nie przybiły do brzegów Anglii znaczniejsze zapasy z Ame­
ryki, których olbrzymie składy posiadają przystanie morza 
Północnego. W miarę tego na całej linii europejskiego kou- 
tynentu tendencja ku obniżeniu, mianowicie na tych, które 
nadają ton innym, jak Hamburg, Berlin, Szczecin i Kolo­
nia. Targi szwajcarskie wprawdzie nie uległy znacznym 
zmianom, jednakże obrót na nich bardzo mdły. W Węgrzech 
ceny ciągle spadają a’wywóz się sta ł prawie niemożliwym 
z powodu niskich cen zagranicznych. Dziś płacą na targu 
loco Wiedeń pszenica edenburgska loco Floridsdorf za 87 f. 
5.25, słowacka loco Sto-kerau 87 fn t. 5.40, wigierski, loco 
W iedeń 88 f. 5 35. Żyto słowackie loco Ploridsdorf za 80 f 
3.57, owies węgierski za 45 f. 2.16, 46 .. 2.20, 50 f. 2.36.

W ro cła w  unia 7. lutego. Pszenica loco za 86 f. 75 
sgr., żyto loco 84 f. 50 sgr., owies loco 50 f. 31 sgr. Rze­
pak loco 150 brutto 252 sgr., olej rzepakowy za cetnai 12l/ t 
tal. gotówką, na kwiecień-maj 12% tal. Spirytus loco 8000 
Trall. 13%, tal., na lu ty  13% tal., na później 141/ , i  tal.

S zczec in  dnia 7. lutego. Pszenica loco za 2125 funt. 
59 tal., na kwiecień-maj 59‘/j tal., zyta kurs przeciętny za 
2000 f. 40 tal., na termina 40% —41 tal. Olej rzepakowy 
loco cetnar 12V6 tal. Spirytus loco 80% Trall. 14'/, tal., ne 
kwiecień-maj 14%, tal. gotówką.

W y cią g  z dziennika u rzęd o w eg o  Gazeiy Lwow- 
-kiej z dnia 8. lutego.

. E d y k ta . Sąd obwodowy w Tarnopolu otwiera kon­
kurs na cały gdziekolwiek znajdujący się majątek ruchomy 
p. Lewi Auerbacha, kupca z Husiatyna. Z pretensjanr zgła­
szać się należy najdalej do dni 60. — Sąd krajowy lwowski 
ogłasza publiczną sprzedaż dóbr Radrusz i Smolin p. Jana 
I ibt rstein Starowiejskiego na terminach 8. marca i 8. 
kwietnia b. r. na rzecz zakładu ochronek w Wiedniu pto 
34.3o0 złr. 5C c. Cena szacunkowa 1U6.521 złr. 64 c. Kur. 
dr. Edward Hoffmann z zastępstwem dr. Pomianowskiego.

Sąd i i  jowy we Lwowie uwiadamia spadkobierców ś. p. 
Józefa Dzierzkowskiego, iż na prośbę spadkobierców Julii 
Cieńskiej pto pierwszeństwa pretensji i płynności prawa za­
stawu na kosztowności w tej masie złożone pto 1000 duk. 
z p. n. Kur. dr. Nurkowski z zastępstwem p. adw. Edwar­
da Hoffmanna. — Sąd pow. w Mikulińcacb uwiadamia o 
zaszłej śmierci Natana Józefa Weintrauba bez rozporządze­
nia ostatniej woli na dniu 3. marca 1850 roku, wzywa się 
przeto dzieci tegoż Leibę Weintraub i Chanę WeintrauD 
zam. Rotb do zgłuszenia się w przeciągu roku celem prze­
prowadzenia z niemi postępowania spadkowego. — Sąd po­

wiatowy w Nowym Sączu uwiadamia o zaszłej śmierci na 
dniu 8. marca 18G5 Henocha Faber i wzywa w przeciągu 
roku do zgłoszenia się po spadek jego prawnych spadkobier­
ców W ilhelma Faber i przyrodnię siostrę Cyprę Faber za­
mężną Mores Leibę Faber i Salomona Metb. — Sąd kraj. 
lwowski wzywa posiadaczy zgubionej książeczki galic. kasy 
oszczędności do nr. 16588 ~a imię Szydłowski i okaziciela 
z pierwotną wkładką 50 złr. i doaatkową 10 złr. w. a. wy­
stawionej, aby takową temuż sądowi w przeciągi sześcia 
miesięcy przedrożył. — Sąd kraj. we Lwowie uwiadamia p. 
Feliksa Dzieduszyckiego o pozwie p. Salomona Selzera pto 
3.489 złr. i uzyskanym nakazie płatniczym, doręczonym 
kur. p. adw. Mossingowi, któremu się pan adwokat Grego- 
rowicz substytuuje.

K onkurs. Posada sędziego powiatowego z rocznem 
1300 złr i posada kancelisty sądu powiatowego, obie przy 
sądzie pow. w Putilla, są do obsadzenia. Podania w prze­
ciągu 14 dni wnosić naieży do prezydjuin sądu krajowego 
w Czerniowcach.

O b w ieszczen ie . Wydział Izby adwokatów w Prze­
myślu oznajmia, że z końcem roku 1869 pozostali w skła­
dzie Izby adwokatów w Przemyślu następujący pp. adwokaci 
urzędujący : Obamaides Salomon, Dworski Aleksander, II-
lasiewicz Stanisław, Kozłowsk. Michał. Łobaczewski Erzarn, 
Łużecki Julian, Madejski Marjan, Reger Karol, Skałkowski 
Stanisław, W eygart Walery Zezulka Jan, Gottleb Emil, 
Mochnacki Teofil, z siedzibą w Jarosławiu, Myszkowski L u­
dwik, z siedzibą w Jarosławiu, Popiel Seweryn, z siedzibą 
w Sanoku, Mochnacki Leon, z siedzibą w Krośnie.

Ostatnie wiadomości.
Morgenpost umitszrza S t u d i a  n a d  g a l i ­

c y j s k ą  r e z o l u c j ą ,  jako korespondencje ze 
Lwowa, a istotnie fabrykowane w Wiedniu. Nie­
dawno donosiła, iż Rusini sobie życzą, aby m etro­
politą lwowskim został biskup przemyski Mana- 
styrski, a bisknpem przemyskim kauomk przemy­
ski, ksiądz Guszalewicz! Podobnego rodzaju wia­
domości podaje i w studjacb nad rezolucją. Pisze 
n. p^ iż artykuły Oaz. N ar. w r. 1868, domaga­
jące się takiego stanowiska dla Galicji, jakie zaj­
muje Kreacja, artykuły, które dały inicjatywę do 
rezolucji galicyjskiej, pisał dr. Ziemialkowski A 
że w tych samych artykułach uderzała Gaz. N ar. 
na politykę delegacji a mianowicie dr. Ziemiałkow- 
skiogo przy uchwalaniu konstytucji grudniowej, 
więc zapewne pan Ziemialkowski sam przeciw so­
bie w ystępyw ał! Owe artykuły pisane były w re­
dakcji Gazety Narodowej, i nigdy żadnego artykułu 
pana ZieiniałKowskiego Gazeta N arodow a  nie umie­
szczała, z tej prostej przyczyny, że nigdy żadnego 
artykułu p. Ziemiałkowski dla Gazety Narodowej 
nie pisał.

W edług telegramu Nowej Fressy z Pragi, uia 
tam  przybyć jen. Fadjejew, aby propagować da1 ej 
pauslawizm i podziękować za mianowanie honoro­
wym członkiem przez kilka miast czeskich.

Londyńska Pall-m all-G azetie, posiadająca bar­
dzo dokładne doniesienia z Rzymu, potwierdza 
wiadomość o projekcie transakcji między Rzymem 
a Moskwą w sprawie kościoła polskiego, o którym  
pisaliśmy w poniedziałek. Pisze ona: „Arcybiskup 
poznański przedłożył papieżowi projekt względem 
modus vivendi między stolicą apostolską a Moskwą, 
który już otrzymał przyzwolenie Prus. Bismark 
przesłał już takowe ks. Ledóchowskiemu. Główną 
treść projektu już pudały przed niejakim czasem 
dzienniki. I m i ę  T o l s k i  i wszelka wzmianka 
o k o ś c i e l e  p o l s k i m ,  mają być według tego 
projektn wymazane z aktów stolicy apostolskiej; 
ks. ^edóchowsk' w swojem i duchowieństwa naro­
dowości polskiej imieniu zrzeka się ty tu łu  prymasa; 
za to ma bvć katolikom przyrzeczoną Eupełna 
wolność wyznania. Car mianowałby Radę, złożo­
ną z duchownych i świeckich, która w połączeniu 
z rezydującym w Peteisburgu nuncjuszem papiez- 
kim, sprawowałaby rządy kościoła katolickiego pod 
berłem caratu. Dotychczas jednak papież nie za­
twierdził tego projektu. Przeczytawszy go, za­
wołał Pius IX .: „Toż to nowy rozbiór Polsk i,
którybym na życzenie biskupa poznańskiego miał 
podpisać!" Z postępowania papieża w sprawie ka­
tolickiego kollegiuin petersburgskiego, którego 
świadkiem widomym w Rzymie je s t właściwie ks. 
Sosnowski, możemy przypuszczać, że papież nigdy 
go nie zatwierdzi. Ks. Ledócbowski zasiada m so­
borze między prymasami, i żadne kanony nie po­
zwalają mu zrzekać się tego ty tu łu  Jeżeli ks. 
Ledóchowsk' chce zostać prŁeniew:ercą, to niecn się 
rozprawi z swojem sumieniem, ale nie wolno mu 
wystęDować w imieniu prymasów i duchowieństwa 
polskiego.

Kongregacja soboru obraauje nad kanonami 
d t ecclesia. Deputacja dogmatyczna wysadziła pod­
komisję, złożoną z arcybiskupa z Mechelu, i z bi- 
skuDÓw z Poitiers i Pade-borna (samych jezuitów) 
do zbadania szemató\s de fide.

Opinione zaprzecza, jakoby rząd włoski wysłał 
deputowanego Guerrieri Gonzaga do Paryża w spra­
wie konwencji wrześniowej. Dzienniki florenckie 
upewniają, że W iktor Emanuel wkrótce uda oię do 
Wiednia i Berlina.

Pozawczoraj wieczór Rochefort został areszto­
wany na publicznem zgromadzeniu przy ulicy „rue 
des Flaudres,11 i odwieziony do więzienia S. Pela- 
giii. Robiono usiłowania, aby go oswobodzić. W ie­
lu ludzi dało ognia z rewolwerów; nie raniono ni­
kogo. Komisarz policji, który rozwiązał zgroma­
dzenie, wywleczony został na ulice i tam  zniewa­
żony. W  nocy na Faubourg du Tempie próbowa­
no wznosić barykady; podobnież przy koszarach 
Lourcine i Beleville. Na bulwarach panował ruch 
jak mjwiększy.

Budowniczy okrętowi w M arsylii chcą wyto­
czyć proces rządom egipskiemu i tureckiemu z P°~ 
wodu, że wicekról nie chce przyjąć p a n c e r n i k ó w ,  

które on zamówił, ale Turcja mu zabiera, a sułtan 
nie chce za nie zapłacić. . . K

Dzienniki serbskie podnoszą z w:ielk„ “  ’
rżeniem gromadzenie wojsk turecaijb w ° '  
winie i Albanii, tudzież n i^ z y j« n e  Słiiw:lailom
p o łudn iow ym  a rty k u fy  Pism ^  j  *V  \
Lloyda  (k tó ry  je s t  organem  rządu w iedeńskiego).

Kurjer K rakow M  otAymuJfe z pewnego źródła, 
jak pisze, następującą wiadomość .

„Rozgałęzienie spisku w carstwie moskiew- 
skiem jest tak wielkie, że daje powód do niema­
łych obaw w sferach rządowych. Pomimo wykry­
cia pewnej liczby uczestników, rząd nie jest jeszcze 
na tiopie całej sieci sDrzysiezenia. Za radą peters­
burgskiego policmajstra jeneraia Trenowa. car wy­
jechał z Petersburga do Rygi pod pozorem prze­
glądu wojska.,, Ąt

Telegramy „Gamety Narodowej.*
W ied eń  d. 9. lutego. Na -wczoraj- 

szem posiedzeniu Wydziału Izby uiższej, wy­
sadzonego dla rezolucji galicyjskiej, oświadczył 
imieniem rządu prezydent gabinetu, dr. H  a- 
s n e r ,  że rezolucja w całości nie może być 
p rzy ję tą ; co do pojedynczych punktów rząd 
poczyni koncesje, ale pod warunkiem,- jeżeli 
dana będzie rękojmia, iż sprawa galicyjska 
stanowczo zostanie załatwioną (im Gr ossen ge- 
Jost),

Minister spraw wewnętrznych, dr. G i- 
s k r a ,  ośw adczył, .  że przeaewszystidem ko­
niecznie potrzeba postawić na czysto punkt 
rezolucji co do odpowiedzialnego rządu krajo­
wego. GdyDy Rada państwa zabezpieczoną zo­
stała  od sporów z sejmami krajowemi, wtedy 
możnaby sprawę odpowiedzialnego rządu kra­
jowego i rozszerzenia autonomii na serjo wziąć 
pod rozwagę. Co mówią, iakoby wybory bez­
pośrednie naruszały prawo sejmów, jest myl- 
nem, gdyż wtedy prawo sejmów nie byłoby 
ukrócone, ale owszem mandat z rąk sejmu 
wróciłby w ręce pierwotnych manuantów.

Kurna z dnia 8. lu tego 1SV9,
godz. 2 . min —  popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 85.—. Akcie banku 
angiO-austr. 513.—. Anglc węg. 94.50. Akcje Ka.ola Lu­
dwik? 238.25. Kolej siedmiogrodzka 166. -. Kolej potu- 
dniowa 250.60. Kolej alfóldzk» 171. - L. UJ państwowa 
383.50. Kolej lwows :o - caemiowiecka 205.50. K. lej » k ,  
półn.-wnch 161.—. Kolej pótnocna 214.75 Kolej Rudolfa 
162.75. Koiej węg. wschodniu 92.25. Galicyjstie obligacje 
indemnizacyjne 73.90. Losy 1864 r. 123.50. Kolej Nadcisań- 
ka 241 —. Usposobienie stałe.

godz. 8 . m in. 10. popołnduiu.
W iedeń, -lenta austrjacka 60.50. Akcje kret'/t'»- 

we 262.20. Akcje banku ang.o - austrjackiefo 31n 75. 
Eank obrotowy 119.50. Akcje Karola Ludwik* 238 25. 
Kolej południowa 250.80. Piank i-anstr 108.75. Akoje 
banku bud. 58.25. Kolej wr hodnio-rółnoora —.—. Akije 
bantu ludowego 66.50. Kolej Elżbiety 184.—. Losy 
’ 860 r. 97.20. Napoleondor 9.84. Losy 1»64 r. — - 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usporobienie mdłe.

P aryż. Renta 3 ’/,  73.20. Lombaray 511.—. Amery­
kańskie obligi —.—.

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.77. Atci i kredyt 
we 143.50. Lombardy 136.7* Galicyjska kolej 98.12. Rumuń­
ska 74'/, Kolej pańotwowa 210.—. Na Wiedeń 82.45.

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 8. lutego.

Renta w papierze • • .  ............................ ....
Renta w s r e b r z e .................................................
Losy z roLu 1860 ..................................................
Akcje Bankn nar...........................

„ Towarzyit. kred. na 200 ih  bez dyw 
Lu dyn 10 fnt. ezterlingów . . . . . .
bukat cesrrsol sztuka ................................  .
Srebro za 10*1 zlr. w. a . ................. ....................

A. W.
złr. I et.

60 
70 
97 ! 

729 1 
26. i 
123 I 

5 ! 
12*1

50
30
50
t«
80
30
co
75

C e n n i k
we Lwowie dnie 8. lutego.

I. A kcje na sztukę.
Kolei gah K_:, Ludwina 
Kolei Lwow.-Czem.-j&siy . . . 
Banku hyp. r. z wpł. 40’/ ,
Papierni czerlańskiej . • . . • 
Galie. Banki krajowego . . . .
II. L isty  zn stn w n e zn 100 zlr
■ ow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kreu. gal. w. a. 4 ’/,
Banku hypof galic. 6°/,
GaUc. zakladn nred. włościańskiego

III. O blig i za 100 ztr
Indemnizacyjne galic. . . * • • •  

„ wk Kianow. . . •
.  kt. Butówiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7'/, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ H. em . . . 
„ Lw. Czerń. I. emi. 

II» » » aa- » • •
IV . M onety.

Dukat holenderski .....................
Dukat cesarski
N apoleondor.................................
Pófimperjał rosyjski .................
Rnbel „rebrny rosj-jski . . . .

» papierowy „ . . . .
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Taiar m-uski s r e b r n y .................
_ ruskie bilety kasowe . . • •
Srebro , .........................

l ’l. ua
w a.

złr. i cnt.
1

258 25
205 75
102 00
0C'00
00 00

?n
87 40

•is 77 25
rO 90 00
0 90 60
a
s 76 40
© on 0,

00 00
100 W

00 00
00 00
00 w
00 00

fi 71
fi 75
9 7V

10 00
1
1 51'/>

00 OO
00 00
1 82

120 oO

Żądają
w. a.

zh .l ot.
l ■

239 25 
2UG 25
10* uu 
W G> 
70 00

87 80 
T  7 5 
90 50 
92 00 

I

74 'oo 
0', 00 
00 00 

101 po
1A1 W
OC 00 
On 00
oc 00

P -z y ie c h a li do I.<vow» d n ia  9  Iu . , g0  
H otel Az g ielsk i. Z ^ n o w a ,  Hib

Tretter z Laeze!:, dr. Henryk Maks z larnopola, Lul 
Schaltauer z W  ego, Edn ind Wadowski z Wysocka, 1 
roi Wysocni z Oczacza 8anislaw nurowski z Twierdzy. 

H otel 1 * 4 G,uSta/ ‘ B‘W s k i z Wysokiego, Kc 
rad Foczyńsk' z Ghboki, Emi' Lamboy z Rozdziałowa.

Hofea * Edwin Hohendorf z Byszo
Tadeusz 0'iiajęcki z Zurawna, Gracjan Bogusz z Dusanov 

Nr, iU V ,  Narcyz Makowicki z ros. Podola.
W y jtchali Lw ow a Jn la  9. luteiro 

Karol br. Bobrowski do Rychlińca, Zygmunt Dybor 
do Równik, Franciszek Niesiołowski ao Strwiąika. Wla 
sław Oberłyński do Krakowa, Teofil R u d z k i  do Boncza! 
Jranciszek Sahajdakowski do Zarubiniec, Stanisław Katyń; 
do Grodowiee, Bruno Trojanki do Pacowej____________

P w i ą g i  k o l e j o w e  a a  w tacji l w o w s k i e j  P o ,  
z a n i c z e .  (Podług zegaru lwowskiego] 

O d ch od zą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano 
,  o„ 10 n 34 w

P rzy cb o u zą  do Lwo.złfroa i Złoć. o „ 4 „ 35 ran
34 wieczór. 
, _ j  ra.i 
42 wicc/.ór.
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Szczutka wyszedł nr. 3.
Pisem ko to hum orystyczne, bogato ilu­

strow ane wychodzi już rok  drugi, dwa razy 
na  miesiąc. Przedpłata całoroczna z prze­
sy łkę  pocztową kosztuje 3 złr. 60 ct. Adres: 
R edakcja S zczą tk a  Lwów. 1364 1—1

Lekarskie s twierdzenie .
Niniejszem pośw iadczam , że p ie r s io w e  

cu k ierk i S io lw e r k a  przeciw lekkim za­
paleniom kstaralnym  gardła i cierpieniom 
piersiowym , również z tychże pochodzącym 
chrypkom  i kaszlowi suchemu zalecają się 
jako środek leczniczy. Przytem wypada mi 
podnieść, że takow e Die zaw ierają  żadnych 
szkodliw ych składow ych części.

Dr. I.em k e , król. Dadlekarz sztabowy. 
Stollw erka cukierki piersiow e w opieczęto­
wanych pakiecikach wraz z przepisem u- 
życia sa  do nabycia po 33 c. we L w o w ie  
w aptece A. Berlinera i Zygmunta Kucfce- 
ra, w B rzeźanacli w aptece Józefa Zmiń- 
bow skiego. 1286 1—36

Realność
pod K arpatam i w Synowódzku wyżnym, 4 
mili od Stryja a mila od Skolego, przy 
trakcie, składająca się z 54 morgów p<da, 
budynków gospodarskich i m ieszkalnych — 
jes t zaraz z wolnej ręk i do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość po"d adr. W .G . w Rudzie, 
poczta N ow esioło. 1363 ) —1

W ed łu g  rozb ioru  przez  k r ó l. tajnego  
radcy  i profesora  m ed y cy n y  dr. K arless  
za tw ierd zon ego , o k a za ły  s ię  cukierk i
p ie r s io w e  S to llw e r k a  od 30 la t ja k o  
środ ek  le cz n iczy  1 u śm ierzający  k a sze l, 
ch ryp k ę , katarałne erekcje krtan i i k a ­
tar p tu co w y , IMabyć m ożn a  w e  w szy -  

icn m iastastk ic l tach. 1287 1 -3 6
L. 3405 '.

Licytacja.
N a przedsiębiorstw o oświetlenia 

ulic i placów  naftą  na  przedm ieściach 
król. m iasta  Lw ow a w czasie od 1. 
czerw ca 1870 do 30. m aja  1873 o d ­
będzie się za pom ocą ofert pisem nych 
na dniu 25. lutego 1870 w biurze bu- 
downiczem  m agistra tu  lwow skiego. 
C hcący w spółubiegać się o przedsię­
biorstwo w mowie będące, winni swoje 
oferty  pisemne na dniu w łaśnie co 
w skazanym  od 10. do 12. w południe  
do rąk  komisji lioytacyjnej złożyć, a 
w ofertach swoich cenę żądanego w y­
nagrodzenia za każdą godzinę św ia ­
tła  jednego płom yka cyfrą ' i słow am i 
w ypisać.

Przedm iotem  ośw ietlen ia są  czte­
ry  przedm iejskie dzielnice m iasta, na 
k tó re  bądź ryczałtow o, bądź też na po­
jedyncze dzielnice oferować można; 
w razie ryczałtow ego oferow ania nale­
ży w adjum  w kwocie 1200 złr., zaś 
na  pojedyncze dzielnice po 300 złr. 
wal. austr. do oferty w gotówce, w 
książeczce kasy  oszczędności lub też 
w papierach państw ow ych podług 
kursu załączyć. 1353 1—3

Bliższe w arunki licytacji są w 
biurze budowńiczem  do przejrzenia. 
Magistrat k. stołecznego miasta Lwowa 

dnia 27. stycznia 1870. ____

G (ini/irh nastąpiw J  • J l l l d U I I  ciągnienie
gwarantowane przez króleBtwo Galicji I W 

kaięztwo Krakowskie

S ta n is ła w o w sk ich  lo sów .
Takowe aprzed.ije bez zobowiązania od- 

knpn za złr. 27, zaś z zobowiązaniem  od­
kupu po 28 złr. za ca ła  cenę zakupu przez 
co właściciel b ezp ła tn ie  g ra  w  czterech  
c iągn ien iach  na 47-200 ztr. W ygrane po­
dzielone ea na

1 0 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0 , 8 .0 0 0 ,  
8 .0 0 0  sir . i t. d.

mianowicie w neetępująey sposób: Podpisa- 
nyobowiązuje się, wszystkie u niego od te ­
raz do do 15. lutego po 28 złr. zakupione 
Losy Stanisław ow skie po odbytych 4 cią­
gnieniach za zupełną cenę zakupna odebrać 
a to od 13. do 15. lutego 1871-

Podpisany poleca sic również co do po­
średniczenia w zakupnie i sprzedaży wszel­
kich gatunków papierów publicznych, m o­
net z ło tye tri srebrnych, losów, akcyj i t. p. 
przesyłania na w szystkie obce m iejsca itd .

Przy łaskaw ych zamówieniach zam iej­
scowych uprasza się o nadesłanie przypa­
dającej kw oty, jak  i o dołączenie 20 cent. 
na p rzesyłkę w swoim czasie listy cisgoie- 
nia. 1335 V—10

Joh. C. Sothen, Grosshandler
und W ecb sler , W ien , Graben 13

Kareta 1344
2 - 2

prawie nieużywana podwójna na leżą­
cych resorach, do sprzedania przy ulicy 
Łyczakowskiej w kamienicy p o d l. 98*/..

N a jlep szy  i n a jśw ie ż sz y " 1

'Z PROCH HERBACIANY I I
*

c w głównym  sk ładzie -o
o

N H E R B A T Y N

Ł Frydryka Schubutha, O
S
■3 w rynka Nr. 164. c»

1243 2—3
N a jlep szy  ł n a jśw ie ż sz y

tiadczam , komu zależy o tem 
wiedzieć, że n igdy żadnych we- 
Łsli nie podpisyw ałem  i nie pod­
pisuje, w sklepach na rachunki 
iw nie biorę. Kto zatem  kupo- 
w eksle z mojem imieniem, lub 

je  imię kredytow ał, sam sobie 
szeprzyczynę strat poniesionych. 
3lejów28. g rudn ia  1869. 

K a zim ierz  W otiz ick i.

W ydawca: Teofil Szumski.

i |
' §

Pigułki dla p só w ,
na podstawie długoletnich doświadczeń 

Sg najsłynniejszych w eterynarzy A nglii, 
o) w yrabiane przez
g  Franciszka Jana Kwizdę
§  w  K o rn e u b n rg u ,  £
jj, na psią chorobę , padaczkę, kurcze, 

epilepsję, reum atyzm  i zw ykłe Clio- Jg 
roby psów. 1123 7—

sj| Dowodne środki zachowawcze prze- g  
s) ciwko wściekliźnie. ó

Cena jednego pudelka 80 cnt. w. g

Prawdziwa Woda wynalazku p. Lessueur 
w Paryżu

EAU A L L E M A N D E
jest niezawodną przeciw p iegom  1 lisz a ­
jo m . zapobiega zm arszczk om  i nadaje 
skórze p rze z r o c z y sto ść  i d e lik a tn ość  
m łod zień czą . W szystkie te zalety rozpo 
wszechoiły jej użycie w Paryżu , a miano­
wicie na Wschodzie i w Rumunii.

Skład  głów ny w Paryżu u p. Gastellier, 
fabrykanta perfum, 47, rue de la Chaussće 
d’A n tin ; we Lwowie w aptece p. Mikola- 
echa; w Brodach w aptece p. K ullaka; w 
Botuszanach u p. Zahna, w Czerniowcach u 
p . Ign. Schnircba._______________1014 7—7

Herbarz
K o p i c y  M i l e w s k i  eg  o
(w ydanie bibljoteki k siążą t C zartoryskich 
w Sieniawie) obejmujący" dokum enta tyczą­
ce się 600 rodzin pominięty ch przez Niesie- 
ckiego ; dzieło zaw ierające ważne m aterja- 
ły do historji, geografii starożytnej Polaki, 
do dziejów o sad , erekcyj kościołów  etc., 
sprzedaje się w kancelarii zarządu bib lio­
teki w Sieniaw ie (pr. Jarosław ) : w biurze 
W ydaw nictwa dzieł D ługosza (w Krakowie 
rynek 4 8 ) , oraz w administracji Czasu, po 
19 złr. w. a. za 10 egzem plarzy , zaś po 
2 złr. 50 kr. za jeden egzem plarz — w księ­
garniach po 3 złr. za egzem plarz. N ieba­
wem cena zwiększoną zostanie. Obszerność 
książki in 8vo'w ynosi przeszło 5(10 stronic.

Raccahout arabskie  
p. D elan gren icr.

Środek ten potw ierdzony przez P aryską
Akadem ię M edyczną, leczy słabości żo łądka 
i kiszek , przyspiesza powrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i w ą tłe , zabez­
piecza od gorączki tyfoidąlnej i chorób ep i­
demicznych.

W Paryżu na ulicy R ichelieu , 26 ; we 
L w o w ie  w aptoce pana P io tra  M ikolascha; 
w K ra k o w ie  w aptece p. T rauczyńskiego; 
w B rodach  w aptece p. Kuilak. 1029 5 — 10

PAPIER  R IG O L L O T
do S in a p izm ó w

w Paryżu na ulicy Vieille du Tempie, 26, 
P rzy jęty  w szpitalach paryzkich cyw il­

nych i wojskowych, jak  również w szp ita­
lach cesarskiej m arynarki. Sinapizmy te 
konserwują się bardzo długo, s r rawiają 
skutki rychłe i ’niezawodne. 1027 10—12 

Dostać można w aptekach: we Lwowie 
u p. P io tra  Mikolascha, w Brodach u p, M. 
Kullaka, w Krakowie u p. T rauczyńskiego.

W Wiedniu am Graben Nr. 3. 
KELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych

7. powodu odstąpienia swojego lokalu 
austriackiem u, centralnemu bankowi — 
wszystkie swe zapasy najw ykw intiejszych

ubiorów raęzkich fater,
upraszaia przytem  sz*n. publiczność, a- 
żeby prz"ez naimuiejsze kupno się p rz e ­

konała, że u nas suknie 
83ff~ praw ie n ic  nie k o sz tu ją  "^S(S 

i p"lecają 1043 13—?
ubrania balowe i salonowe,

surdut lub frak. pantalony i kam izelkę 
po 24 z ł. 50 cnt.

SURDUTY ZIMOWE
w  n ajlep szym  gatunk u  8 złr.

F u tra  do p o d ró ż y
podszyte baranami lub lamowane szopa­

mi. 40 złr. szopy po 7 ; złr.
1 ' r i j ’ l a m ó w i e n i z c l i  i  t a s k a w e r n  o z n a c z a n i e m  

i r ć a ry  o b j ę t o ś c i  piwrsi  w i e r z c h o m  (n a o k o ł o  p ie r s i  
i p lecó w ) ,  o b j ę t o ś c i  s t a n u  ( d o k o ła  k o r p u s u ) ,  d ł u  
g o ś c i  k r o k u  ( o d  s a m e g o  k r o k u  « i  d o  z ie m i) ,  u p r a ­
s z a m y  kolo r  i c e n ę  p o r t fu g  c e n n i k a  w y m i e n i ć ,  p o ­
z o s t a w i a j ą c  n a m  z z a s p o k o j e n i e m  w y k o n a n i e  s z a ­
n o w n y c h  z l e c e ń ,  g d y ż  m y  j e d y n i e  dl a  p e w n o ś c i  
z a m a w i a j ą c e g o  do k a ż d e j  p o s y łk i  p o ś w i a d c z e n i e  p r z y ­
ł ą c z a m y ,  w  k t ó r e m  s ię  w y r a ź n i e  z o b o w i ą z u j e m y ,  
w s z e lk i e  o d  n a s  p o b r a n e  s u k n i e ,  g d y  z j a k i e j k o l ­
w i e k  p r z y c z y n y  w y m a g a n i o m  n ie  o d p o w i e d z ą ,  b e z ­
w a r u n k o w o  z p o w r o t e m  o d e b r a ć .
K E L L ER  I ALT, m a j s t r o w i e  k r a w i e c c y ,  p o ­
s ia d a c z e  w e t u  w y s z c z e g ó ln i e ń ,  w ł a ś c i c i e l e  s k ł a d u  
s u k n i  w W i e d n i u

G r a b e n ,  Nr .  3, z u m  „ S t o c k  iua E i s e n . “

W iad om ość d la lek a rzy .
SYROP Dra FORGET

używa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  
przeciw k a sz lo m  u- 

______________ p o r c z y w y m , k a ta ­
rom , k o k lu s z o w i, n erw o w ej irytacji 
n aczyń  p ła c o w y c h  I w sz e lk im  c ie r p ie ­
niom  p ier s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem  go prze] ' 
Łyżeczka od kawy je s t dostateczną 
można w Paryżu uD r. Chable, rue V ivien- 
ne. 36; w Krakowie a Brunona M iczyńskie- 
go, w W arszawie w składzie materjałów ap­
tecznych GaJla, we Lwowie jedynie w ap te­
ce P iotra  flIikołM cha, w Brodach u p. 
M. Kullaka. Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z 
ocakowanietŁ 2 złr. w. a. 1012 1 8 -4 8

Maszyna do wyrabiania lodu.

Yass Ł
Littmann

F abryka raa-zyn 
technicznych

A paraty do w yrabiania wód mine­
ralnych.

1347 1 - 2H a a l c  a. d. S a a l e  (P r u s y )
poleca swoje najlepiej sporządzane

MASZYNY do wyrabiania LODU.
Takowe dostarczają na godzinę 10 do 1000 funtów lodu. — Dalej

Aparaty do wyrabiania wód mineralnych,
i w szelkiego rodzaiii napojów musujących. — IUnstrow.. ne re rn ik i na żądanie franco.

Alton* dnia 12. lutego 18G9.

Do pana J. G. Popp, w Wiedniu.
M ając ząb  z e p s u ty , u żyw a łem  p ań sk iej p lom b y, i m ogę pana z a p e w n ić , 

że tak ow ą o d p o w ied n io  sk u teczn ą  znalazłem . Ponieważ ciernię je l c z e  w skutek 
innego zepsutego, który , że jes t bardzo zn iszczony , może być oplombowany , chcia ł­
bym się dow iedzieć, czyli płyn używany do plouibuwauia tę w łisuusć posiada , ażeby 
tskowy" zatruć, albowiem na tem mi zależy, jak  sobie postąpić ud przyszłość. U pra­
szam pana na moje pytanio mi odpowiedzi ć.

Zostaję z uszanowaniem 
M artin M arcus. B reite Strasse Nr. 34.

B ubendorf.
D o  p a n a  J .  Cjl. l * o p p ,  prakt. dentysty w Wiedniu,

Mtadf, ito g u erg a sse  Nr. 2.
W ielm ożny P a n ie !

Niniejszem przesyłam  panu d ług  w kwocie 2 ztr. 10 et. w. a. za w y śm ien itą  
p lom b ę do oplombowania zepsutych zębów , przyczcm w yrażam  panu n a jż y w sz e  
p o d z ięk o w a n ie  za p ań sk i sk u teczn y  w y n a la zek .

Z uszanowaniem poleca się
A nton B randstetter.

S tcierd orf.
Gdy pańską plim bę do zaplombowania przez siebie sam ego, używałem z wiel­

kim skntkiem , której w naszej okolicv dostać nie można, npraszam Go przystać mi ya
zaliczką pocztow ą pudełko z dwoma flaszeczkaini.

Z uszanowaniem
F erdynand C z a s lo lsk y ,

1146 1—3 rachm istrz.
W e L w o w ie : apteka dr. chemii T ytusa Zarzyckiego, apt. pj>. P . M ikolascha, A 
Berlinera, Ebenbergera, i Zygm unta Ruckera, haDdeł p. Kleina wdowy, Jakób* Pipesa 
i p. Bonifacego Stillera. W  K ra k o w ie :  pp. G órecki, J .J a h n ,  L. Feintnoh, E. Stock-

mar apt. i J .  B artl, N. Redyk ap tek ., Siedlecki ap tekarz w Czerniow cach.
W  Bełzie p. Hrymak, to B iałej. p . Józ . Knnus, w Bielsku o- S a n to  ap t., w Bóbr-

ee p. Czarnik ap t., to Bochni p. N iedzielski i Konst. Solik, w Brodach p. P r , Goinoliii
ski apt.,w  Brzeżanach p. Zminkowski ap t. i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Kereol, 
ic Chrzanowie p. Sporysz ap t., w Czerniowcach p. Alth syn apt i Ig. Schnireh o. Re- 
ż a ń sk iip . R intzinger, to Dobromilu p. A. Grotow ski ap t., to Dolinie p. J .  T raunfellucr 
apt., to Diokobyczy pp. K leczkowski i Rostmheim ap t., to Dynowie p. M. K oniecki, to 
Frysztaku p. N. LÓW, to Grybowie p. Muszyński, w Jaworowi,; p. Lachowicz ap t., to Jaro 
sławiu p. Bogusz ap t., to Jazłowcu p. J .  E. W ilczek ap t., w Kimpolur.gu B. Sommer, to Ko 
łomyi p. Różański i p, Sidorowicz ^pt., w Krośnie K rzysztoforski, w Krynicy p, M. 
N itribitt ap t., to Lutowtskach p. -d. K on ieck i, to Bipniku p. Sotnmerfeld apt., to Mana- 
sterzyskach p. LipschiitZ, to Nowym largu p. S. Lu,Ur,te Nowym Sączu p. KoStcrkiewiczn- 
wa wdowa i Ig. Garnn, to Polskiej Ostrawie p. C. W eber apt., w Przemyślu p. Gajdeszfea 
i Syn, p . Kozłowski i p. M achalski, to Przeworsku p. Jan iszew ski apt., w Hodowcach p. 
B. Teichmnnn i p. F . Zink apt., to Rawie p. Jan  Distl apt., w Rozwadowie p. M are­
cki, to Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p, K riegseisen apt., p, R iedl ap t.. 
p. A. Kramer i p. Rosenbeim , to Sanoku p. J Jaklieza wdowa, i p. R. B artb , to Sere­
cie p I. Sommer i J .  Dem pniak, to Stanisławowie p, F , Stecher a p t., p. A. Beil ap t. t 
p. C. Kopacz, w S try ju  p. B. Korubergpr apt. i p. J . D. N ussenblatt, w Suczawie p. 
£ . B otezat ap t., w Jamopolu p. A . Morawetz, p . W. Stachiewicz i y. L. K arm in, w 
lamowie p. W. T . A. W ielogńrski i H. Koy, to 'lurce p A. Czyrniański, to Wadowicach 
p. Foltin  to Zaleszczykach p. K odrębski, to Złoczowie p. 0 . Fadenchecht,to Żółkwi p, K rzy­
żanow ski.

J fi-  P n r m  prakt. dentysta i Właściciel przywileju 
• I  w Wiedniu, S tadt, Bognergasse Nr. 2.

JP 1  JE O K
do w ypalan ia  cegieł, w apna, w y

p a t e n t o w a n e  dla
oszczędzają dwie trzecie części paliw a, 
ogień daleko jednostajniejszy, aniżeli 
nich używ ać w szelakiego paliwa. Frze- 
w użyciu w rozm aitych krajach. Bliż- 

zaświadczeń i t p., u-

Berlin,
K e sse ls tra sse  

H T jj .  9.

K B ^ G O W E
roboto g lin ianych, cementu i  gipsu

Hoffmanna i Lichta
i przy naleźytem postępow aniu wydają 
piece dawnej konstrukcji. Można przy 
szto 500 takich pieców znajduje się już 
szych wiadomości, opisów, rysunków, 

dzielą się bezpłatnie.

Berlin,
Kesselstrasse  

Z W a r .  V .

Pryd. Hoffmann, 
b u d o w n iczy , przew odniczący niem ieckiego Stow arzyszenia ku fabrykacji cegieł i t. p 

B e r l in , K e ts e lt ir a s s e  A rr . 7 .
W yłącznym i moimi reprezentantami dla krajów  c. k . A ustrjacaich  s ą : p. L eop o ld  

M aciejow sk i c. k . cywilny inżynier przysięgły w  W ied n iu  Stadt. M aksimilianBtrasse Nr 
8;p. Tli. R euter inżynier w  P radze. vi!la Koulka W estbahnhof; p .A . S ich m on  inżynier 
w  P eszc ie  W aiznergasse 17. Panowie ci udzielają objaśnień ustnych i na piśm ie.

Swan. Banks, Kohlen-und Ziegelwerkscom p lim , 
Odpis. Castle Espie W orks Comber. 11. listopada 1869. (Irlandja)

Szanowny panie W edekindl 
Na skutek pańskiego życzenia, żeby się rozpoznać co do kosztów  m aterjału do 

wypalania, którego używa się przy wypalaniu wapna w kręgow ych piecach Hoffmanna p. 
Murland, objaśniam p a n a , że mi się od maja 1858, to je s t od czasu mego kierownictwa 
jako  dyrektora , udało koszta znacznie obniżyć, tak  że teraz na 40 tonów w ypalonego 
wapna, spotrzebuję o 5’/ j  tonów mniej węgla, z którego przypada tona na 7 Bzylingów— 
z czego się o k azu je , źo kOBzta tony wypalonego wapna wynoszą ty lko  1 szyling. Trzy 
cetnary węgla wystarczają, aby tonę wapna lub 1000 cegiei wypalić, co różnemi próbami 
stw ierdziłem . Okoliczność, że kam ień nie potrzebuje w tak  małe części być potłuczonym , 
jak  to w dawniejszych piecach praktykow ano, jest bardzo w irlką korzyścią, niemniej i ta, 
że koszta  reparacji są bardzo niewielkie , gdyż niczego się nieoszczędza, ażeby otrzymać 
do budowy najlepszy m aterjał. Do pieców system u, które tutaj przed zaprowadzeniem 
Hoffmańskich istniały, płacono za jedną  tonę lepszego węgia 16 szyling. 6 pens, o trzym a­
no zato 31/* ton. w ypalonego wapna , "tak że około 4 szyling. 8 pens kosztował m aterjał 
do otrzym ania tony wapna. Przez zaprow adzenie Hoffmańskich pieców, okazuje się w po­
równaniu z dawnemi piecami zaoszczędzenie m aterjału  potrzebnego do w ypalania 70—80 
na cent. Piec p. Murland je s t wielki, podwójny, podzielony na 24 części i wypala dzien­
nie 90 tonów wapna. Pan Murland jest z rezultatów  nadzwycząj zadowolony i zamyśla 
wybudować jeszcze 2 piece konstrukcji Hoffmanna. 1063 1—f

Zostaję z szacunkiem dla pana
gM- W . M urland. dyrektor.__________

loterji ubogich, można pom iędzy 3 00 
wygranemi wartości 600jO złr. w ygrać 

głów ną w ygrane l O O O  dukatów, 2 w ygrane po 200 dukatów, 2 wy­
grane po 100 dukatów , 2 wygrane po 101' talarów , 1 wygrana na 10J 
złr. w srebrze, 3 w ygrane otrzym ują po losie kredytow ym , niem niej 
rzeczy kosztowne udzielone przez Jeg o  Mość cesarza. Odbiorcy 5 lo ­
sów otrzym ają los bezpłatnie.

roku. W ygrana 47.203 złr. w. a. 
a. C iągnienie 15. lu tego  br.

Loay irtudLolfo. po 16 złr. 50 cnt.

Za 5 0  cnt. jako cenę losu

S ta n is ła w o w sk ie  losy,JenlĆaa^łr?
«łr 50 cnt.

Frydryka Schubutha
1231 6 - 1 0 we  L w o w i e  w  R y n k u .

F ab ryk a  m aszyn  w  G ainsborongh. A nglia.

M ARSHALL SOKS et. (O M .
poleca P . T. dostojnym właścicielom dóbr 'swoje powszechnie za najlepsze utnane dobrze 
wykonane L ok om ob iłe  i m łocarn ie lu r o w *  T a k o w e  o trzy m a ły  na 10 różn ych  w y ­
staw ach  r. 1869*, przy próbach w sz ę d z ie  p ierw szą  n a g ro d ę  i m edale ja k o  od szcze-  
gń ln ien ie , na w y sta w ie  g a licy jsk ie j na dniu 1U. w rześn ia  1869. odniósł podpisany z 
ośmiokouną maszyna zwycięztwó, nad w szy stk iem i a n g ie isk iem i m aszyn am i, i o lr zy -  
m ał p ierw szą  p rem ię p a ń stw o w ą , i z lo ty  m eilai.

Sa także na składzie s ła w n e  P r l e s t  et W ooknough’s 13 rzędowe siewniki, na 
kó łkac lfz  kutego zelaza — p u zniżonej cenie po 375 zł., dalej angielskie młocarnie kie­
ratowe i t. d. tauiej iak krajowy wjrób- — Łaskawe zł cenią chemie przyjmuje > 08 żą­
dania przesyła cintuki

General A gentur

Ima M M  UU
1234 4—12 II- Bezirk, Augarten — Alice (Schawel-Allecj Strasse Nr. 7. Wien.

C. k. uprzywiL kolej galicyjska Karola Ludwika.

O BW IESZC ZENIE.
Z p o w o d u ,  że oferty w  skutek og łoszen ia  z 

dnia 7. listopada r. z. w zg lędem  d ostaw y  w ęg la  
kamiennego w nies ione,  uznane zosta ły  jako n ie-  
odpow iedne ,  przeto rozpisuje się na n o w o  dosta­
w ę  potrzebnego w ęg la  kamiennego dla c. k. uprz. 
kolei  galic. Karola Ludwika na czas od I. marca 
1870  aż do ostatniego marca 1871.

D ostaw ić  się mająca ilość w y n o s i  5 0 0 .0 0 0  ctn. 
c ło w y c h ,  kolej zastrzega sobie jednakow oż  prawo  
tę ilość przy zatrzymaniu oferow anych  cen  i w a ­
runków dostaw y  w  ogólności ,  aż do 3 0 0 .000  c e -  
tnarów c ło w y c h  zmniejszyć.

Chcących w ziąć  udział w  tej dostaw ie ,  zapra­
sza s ię ,  ażeby dotyczące ,  marką s tęp low ą  na 5 0  
cnt. i w  5 |0w e  wadjum zaopatrzone oterty najpó­
źniej do dnia 21. lutego r. b. do 12. godziny  przed­
południem do podpisanej dyrekcji ruchu w nieś l i .

Warunki d os taw y  m ogą  być przejrzane tak w  
biurach Dyrekcji  ruchu w e  L w o w ie ,  jakoteż w  ma­
gazynie  materjałów kolei Karola Ludwika w Kra­
k o w ie ,  a na żądanie także odpisy tychże udzie­
lone być  mogą.

L w ó w  w lutym 1870. 1339 3 - 3

D y r e k c j a  r i r c l i u .

W łaściciel: Jan  Dobrzański. Ęedaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Drukiem Kornela Piller*.


